Prenumerata miesięczna: 


z odsyłką 2 K, bez odsyłki 1 K 60 h, 


za granica 2 mk. 30 fen., 3 fr.50 ctm., 24, szyl., 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 bl 


Kento czekowe Nr. 834.095 


Numer 8 h. poświateczny 4 h. 
Telefon redakcyi 396, adm nistracyi 624. 


Organ centralny polskiej party; socyaino-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 7", rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Redakcya i administracja : Kraków, Sławkowska 29. Dział inseratowy: Poselska 15. 


List otwarty 


do wszystkich socyalnych demokratów 
wschodniej Galicyi. 


Namiestnik Galicyi, hrabia Andrzej Po- 
tocki, wystosował dnia 12 czerwca b. r. 
tajny okólnik do wszystkich starostów z 
rozkazem, by aresztowali wszystkich naszych 
agitatorów, którzyby się zjawili na terenie 
strejków rolnych. Szczególnie zagiął Potocki 
parol na „prowodyra* socyalistów tow. Jó- 
zefa Hudeca i towarzyszów Mikołaja H a n- 
kiewicza, Semena Wityka i Teofila 
Melenia. Potocki rozkazuje mianowicie 
starostom, aby tych towarzyszów naszych 
starostowie „poddali ścisłej obser- 


wacyi, aresztowali i karali we 
wlasnym zakresie dzialania“. 
Wobec tego spieszymy- uwiadomić To- 


warzyszów, że przed 15 lipca b. r., więc 
przed początkiem żniw, Andrzej hr. Potocki, 
prowodyr szlachty galicyjskiej, protektor cen- 
tralnego komitetu i w wolnych od zajęcia 
chwilach namiestnik Galicvi, organizował we 
wszystkich miastach wschodniej części kraju 
zjazdy naszej szlachty i na zjazdach tych, 
w porozumieniu ze znanymi, niekaranymi 
agitatorami szlacheckimi: Kozłowskim, 
Głąbińskim, Cieńskim, Zamor- 
skim (rzekomym nauczycielem szkoły real- 
nej w Tarnopolu), organizował komitety 
strejkbrecherów i czarne seciny i na koszt 
ubogich gmin sprowadzał do wsi pułki 
dragonów i żandarmów dla ochrony naro- 
dowych interesów wschodnio-galicyjskich ob- 
szarników. 


Kozłowski, znany Towarzyszom z wy- 
borów w latach 1897 i 1900, wystąpił w 
1902 r., w czasie ówczesnego wielkiego rol- 
mego strejku jako niebezpieczny wichrzyciel 
i prowokator, utrzymywany ze ściąganego 
wówczas przez obszarników podatku na 
organizacyę lamistrejków i na 
wspomaganie moskalofilskichsto- 
warzyszeń chłopskich, które wo- 
bec strejku zachowywały się wro- 
goistawały po stronie obszarni- 
ków przeciw rusko-ukraińskim socyalnym- 
demokratom. 


Głąbiński, niewykladający profesor 


twowskiego uniwersytetu, polityczny wiedeń- 
ski reporter utrzymywanego przez borysław- 
skich kuczynierów „Słowa polskiego*, wszech- 
polski propagator antysemityzmu, antyrute- 
nizmu, antysocyalizmu; kierykał, kalumniator 
ruchu robotnic:ego, wróg postępu i rozumu, 
dał się dokładnie poznać w ostatnich trzech 


latach jako agitator bismarkowskich idei 
przemocy i gwałtu, wyzysku i ciemnoty i 
politycznej obłudy. 

Cieńskii Zamorski, ciemne i bez- 
myślne narzędzia w rękach szlachty i klery- 
kałów, znani są z budzenia waśni religijnych 
i narodowościowych między polskimi i ru- 
skimi chłopami. 

Przypominając to Towarzyszom z uwagą, 
że informacye nasze są bez porównania ści- 
ślejsze niż informacye namiestnika o „pro- 
wodyrach i agitatorach socyalistycznych*, — 
wszystkich Towarzyszów z wschodniej części 
kraju prosimy słowami namiestnika: 

„W razie pojawienia siętych a- 
gitatorów w którejś siedzibie na- 
szego ruchu, należy na nich i na 
ich działalność wichrzycielską 
zwrócić jaknajbaczniejsząuwagę 
io wszystkich ich prowokacyach 
natychmiastdonieść*—partyjnym 
organom; 

„powyżej wymienionych prowo- 
katorów i prawodyrów czarnych 
secin należypoddać ścisłej obser- 
wacyi, a przy pierwszej okazyi 
skonstatowania jakiejś nielegal- 
ności i gwałtu, wystąpić z całą su- 
rowością wedługśrodków własne 
go zakresu dzialania“. 

Leży bowiem w interesie czterech milio- 
nów obywateli, zamieszkujących wschodnią 
część kraju, aby po miastach, miasteczkach 
i wsiach, nie grasowali agitatorowie, opłacani 
pieniądzmi rządowymi ; aby konstytucyjni u- 
rzędnicy nie gwałcili naszych praw obywa- 
telskich, by nauczyciele nie tumanili łudu i 
nie pobierali pensyj nauczycielskich za pro- 
pagandę jezuityzmu i zgody interesów ludu 
roboczego z interesami obszarników. Jest 
wreszcie interesem całego kraju, by nie rzą- 
dził krajem urzędnik, stający przeciw całemu 
polskiemu i ruskiemu ludowi w obronie naj- 
ohydniejszych wyzyskiwaczów i lichwiarz 
szlacheckich ; by o interesach swoich radził 
sam lud bez prowodyra Potockiego i agita- 
torów Kozłowskiego, Zamorskiego i Głąbiń- 
skiego. 

Pewną jest wszakże rzeczą, że tych pro- 
wodyrów i agitatorów należy — według słów 
Potockiego — „poddać ścisłej obser- 
wacyi* w domu poprawy niepoprawnych 
złoczyńców i umysłowo chorych. 

Mamy niezłomną wiarę, że Towarzysze 
uwolnicie lud polski i ruski od opieki tych 
niesumiennych agitatorów i wichrzycieli, czem 
w myśl wyrażonych życzeń namiestnika, spro- 
wadzicie spokój nietylko we wschodniej czę- 


ści, ale w całym kraju. 


Krzyż i Gzerwony Sztandar! 


Pobożni chrześcijanie i księża w partyi 

socyalno-demokratycznej. 

W Holandyi już od dawna w partyi so- 
cyalno - demokratycznej znajduje się bardzo 
wielu pobożnych i gorliwych chrześcijan, tak 
katołików, jak protestantów, którzy nietylko 
silnie stoją przy swojej wierze, ale także i 
przy swoim kościele. W ostatnich czasach i 
między duchowieństwem holendesskiem bar- 
dzo wielu stało się gorącymi zwolennikami 
socyalizmu, a choć duchowni ci wahali się 
oficyalnie wstąpić do partyi socyalno-demo- 
kratycznej, jednak otwarcie z nią sympatyzo- 
wali i popierali ją usilnie przy wyborach. 
Przed niespełna rokiem znaczna część tych 
duchownych zdecydowała się wstąpić w Sze- 
regi partyjne i dzisiaj pracują oni gorliwie 
w partyi socyalno-demokratycznej razem z 
innymi członkami organizacyi. Partya zyskała 
w nich wieln znakomitych organizatorów i 
niejednego świetnego mówcę i pisarza, co bę- 
dzie miało doniosłe znaczenie dla ruchu so- 
cyalistycznego w Holandyi, zwłaszcza w jej 
prowincyi Fryzyi, która jest głównem siedli- 
skiem tych socyalistycznych duchownych. 

W ostatnich dniach odbyli ci socyalno-de- 
mokratyczni duchowni konferencyę we fryzy- 
skiem miasteczku Heerenveen, aby się mię- 
dzy sobą porozumieć. W konferencyi tej gru- 
PY, skupiającej się około wydawanego przez 
nią czasopisma »Swiat radościs (»De Blyde 
Wereld<), wzięło także udział wielu ducho- 
wnych, którzy jeszcze nie zdecydowali się o- 
statecznie wstąpić do partyi socyalno-demo- 
kratycznej. Dyskusya z tymi niezdecydowa- 
nymi miała na owej konferencyi wiele nad- 
zwyczaj interesujących momentów. W obra- 
dach wzięło udział około 150 duchownych. 

Proboszcz Bakker (z Limmen w Holan- 
dyi Północnej) referował na temat: Czy re- 
ligia przeżyje kapitalizm? Materya- 
lizm historyczny — wywodził referent —- tłó- 
maczy powstanie religii z poczucia zależno- 
ści i pewnego popędu do szczęścia, oczekuje 
jednak jej zaniku w miarę, jak ludzkość się 
uczy coraz bardziej opanowywać przyrodę, a 
socyalizm rozpowszechnia szczęście. Wbrew 
temu poglądowi twierdzi mówca, że religia 
zawsze pozostanie najwyższem duchowem do- 
brem ludzi, a pod rządami socyalizmu doj- 
dzie ona właśnie do największego rozkwitu. 
Chociaż nawet prawdą jest, że religia po czę- 
ści zawdzięcza swe powstanie strachowi i po- 
pędowi do szczęścia, to jednak tkwi ona wie- 
cznie w szczególnej organizacyi duszy ludz- 
kiej, która czuje nieprzepartą potrzebę czci 
dla czegoś lub kogoś. — Potężny porządek 
wszechświata, cuda przyrody i ludzkiego ro- 


nocznik XV. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpalłływego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 hałerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Słuby, zaręczyny i nekrolagi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsee- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od epłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Adres na telegramy: „Naprzód“ Kraków. 


zumu będą zawsze podtrzymywały potrzebę 
czczenia bóstwa, a tem samem i religia 
trwać będzie wiecznie w ustroju socyalisty- 
cznym... 


Następnie proboszcz Huizinger (z Nes 
na fryzyjskiej wysepce Ameland) referował na 
temat: Chrześcijaństwo a walka kla- 
sowa. Duchowny ten nie wstąpił do partyi 
socyałno-demokratycznej. W swym dość za- 
wikłanym i niejasnym referacie nie uznawał 
istnienia klas społecznych i mówił o podziale 
ludzkości wedle przekonań, a nie na klasy. 
W dyskusyi nad tym referatem szereg mów- 
ców wystąpił przeciw tym bałamutnym wy- 
wodom, stwierdzając z wielkim naciskiem 
istnienie walki klasowej jako konieczności i 
środka do odrodzenia społeczeństwa i klasy 
robotniczej. I tak: proboszcz Bruins (z Kny- 
pe w Fryzyi) mówił: »Chcą nam zabronić 
udziału w walce klasowej, gdyż jednym z jej 
skutków jest rzekomo wywoływanie nienawi- 
ści między ludźmi. W rzeczywistości 
jednak organizacya nigdy nie ho- 
duje grzechu, ale szerzy wielkie 
cnoty braterstwa i solidarnoście. 
A proboszcz Reitsina powołał się na wal- 
kę Chrystusa z faryzeuszami, których tenże 
nienawidził nie jako jednostki, lecz jako klasę. 
»Przedstawia się sprawę tak, jakoby chrze- 
ścijaństwo nie było niczem innem, jak sło- 
dyczą, jak łagodzeniem walki. Prawdą jest 
natomiast, że chrześcijaństwo bardzo dobrze 
da się pogodzić z walką«. 


Z kolei referował proboszcz Bruins na 
temat: Wątpliwości przeciw przy- 
stąpieniu do partyi socyałno-de- 
mokratycznej. Oświadczył on, że wątpli- 
wości, jakie miał, powstrzymywały go długo 
od wstąpienia do partyi, że je atoli przed 
rokiem przezwyciężył i czuje się obecnie bar- 
dzo zadowolonym z tego. Niejednokrotnie zra- 
żał go »ostry ton« prasy socyalno-demokra- 
tycznej i pewne poczucie zarozumiałości, ja- 
kie zdawało mu się spotykać u wielu towa- 
rzyszów partyjnych. Rzeczy te uważa jednak 
za zrozumiałe u partyi młodej i wybijającej 
się. Trzeba sobie też uprzytomnić, że pismom 
burżuazyjnym łatwo przychodzi być spokoj- 
nemi i uprzejmemi; nie są one bowiem prze- 
jęte świętą żądzą walki o ideały, jak gazety 
socyalno-demokratyczne. Najwięcej wątpliwo- 
ści tyczyło się karności partyjnej i marksi- 
zmu. Karność w partyi socyalno-demokraty- 
cznej jest jednakowoż demokratyczną, d obr o- 
wolnie przyjętą, a więc zupełnie inną od 
tej, jaka panuje w kościele. Trzeba też zwa- 
żyć, że u socyalnych demokratów goreje z 
natury rzeczy wielka miłość wolności, która 
karność ułatwia. Obecnie — mówił referent — 
jesteśmy w partyi już od roku, a surowa 


Dyplomata. 


Od lat piętnastu był pan Ksawery nietykalnym 
ezłonkiem anstryackiej Rady państwa. Za po- 
przednich kadencyj figurował, jako reprezentant 
sta dwudziestn siedmiu przedstawicieli większej 
własności ziemskiej; obecnie był oficyalnym za- 
stępca 536 tysięcy chłopów ruskich, głosujących 
w piątej kuryi. Nie wpłynęło to zresztą na zmianę 
poglądów i taktyki naszego posła. Wytrawny 
polityk musi mieć przekonania mocne i stałe. 
Jmaczej jest chorągiewką. 

Ostatnim elektom p. Ksawerego działo się roz- 


maicie: bywały czasem lata tłuste, bywały czę- 


ściej lata chude; raz ospa zabierała dzieci, to 
znów tyfus dziesiątkował starszych; trafiały się 
nieurodzaje, grady, wylewy; jedni uciekali z ko- 
chanej ojczyzny do Ameryki, inni od starszej 
braci zmykali do Niemców; tych okradali agenci, 
owych łupiły kompanie trasportowe; zdarzały 
strejki, bnnty, od czasu do czasu urzędowali 
kazarzy; jakiś Wasyl nie chciał robić na pań- 
skiem za 20 ct., więc go oskarżono o obrazę 
majestatn; w Hołodowce żądano szkoły, poczem 
władza wykryła agitatorów i przywróciła po- 
rządek... 

Słowem, w okręgu, reprezentowanym przez 
wzmiankowanego dyplomatę, działy się rzeczy 
majrozmaitsze, ale wszystko to były sprawy dro- 
bne, poziome, trywialne, nie mające nie wspól- 
nego z wielką polityką, do której niezawodne 
powołanie czuł p. Ksawery. Wytrawny ten par- 
lamentarzysta rozumiał, że główne jego zadanie 
polega na „godnem wobec Europy reprezentowa- 
nin narodu“; to też nie wdawał się w żadne 
swary, burdy, polemiki, lecz krążył zamyślony 


po kuluarach parlamentu, od czasu do czasu | rzadko słyszała nawet żona, piękna, trzydziesto- 
zbliżał się do bufetu, coś wypijał, coś zjadał, | dwuletnia blondyna o filuternych oczach. Powaga 


znów spacerował w zadumie, a gdy mu wożźny 
dawał znać, że zbliża się chwila głosowania, nie 
spiesząc się, pełen powagi wkraczał do Izby, by 
wraz z całem Kołem podnosić i opuszczać ręce. 

Z natury był milczący. 

Gdy centalny komitet wyborczy powołał go 
do kandydowania z piątej kuryi w okręgu Nio- 
wieżyn-Hołodowka, ktoś szepnął, że wartoby 
przygotować mówkę. 

— Zbyteczna demagogia — odrzekł krótko p. 
Ksawery. 

I zajechawszy do starosty, przez cały czas 
wyborów najspokojniej grał w winta. 

— Nie ma pan poseł pojęcia, co to była za 
heca!... — mówił nazajutrz burmistrz, wygolony 
człowieczek z wielkim guzem na świecącej łysi- 
nie. — Zachciało się chamom własnego kandy- 
data. Ledwo się pokazał na rynku, a tu go ktoś 
w papę. Burda. Oczywiście aresztowano preten- 
denta razem z dziesiątką eo gorliwszych zwo- 
lenników... Siedzą jeszcze w komórce przy ma- 
gistracie, a mandacik pan dobrodziej he-he-he!... 
już ma w kieszeni. 

Pan Ksawery wysłuchał opowiadania tego ła- 
skawie, nie tracąc ani na chwilę powagi i nie 
zadając żadnych pytań. Zachowanie to onieśmie- 
liło burmistrza. 

— 'Tęga głowa, sensat... ho, Ro! — mawiał 
potem o naszym pośle. 

W ciągu całej swej dyplomatycznej karyery 
sensatów dwa razy tylko zabierał w Izbie głos. 
Raz w kwestyi nagłej — szło o zamknięcie okna, 
bo wiało; drugi raz w kwestyi sprostowania, 
gdy jakiś mówea socyalistyczny przekręcił jego 
nazwisko. 

I milczał nietylko w parlamencie. Głos jego 


p. Ksawerego pozbawiała ją wobec męża zwy- 
kłej swobody; czuła przy nim całą swoją ma- 
łość i szanowała go wszystką mocą swej woli, 
odganiając myśl, że przecież wolałaby kogoś za- 
bawniejszego. 

Jedna tylko osoba umiała dyplomatę rozruszać. 
Była nią ex-kelnerka Liza, dla której przez 
wdzięczność trzymał p. Ksawery wcale ładny 
apsrtamencik przy Liechtensteinstrasse w Wiedniu 
i której pożyczał, bez nadziei zwrotu, około ty- 
siąca koron miesięcznie. 

U niej to spędzał wytrawny parlamentarzysta 
dłagie godziny na cichych, przyjacielskich poga- 
wędkąch o rozmaitych wypadkach dnia, proje- 
ktnjąc nowe suknie i szlafroczki, krytykując 
Bertę, konfidentkę hr. zu Hohensee, która miała 
stanowczo za duże nogi, a za mały tors, lub 
też planując wspólne wycieczki podmiejskie. Gdy 
brakło tematu do rozmów, Wytrawny mąż stanu 
bawił się z Lizą w łapki lub grał w domino. 

W wysokim, czerwono obitym budnarze dzień 
zwolna gasł. Gdzieniegdzie tylko błysk rzncał 
jeszcze kant złoconej ramy lub figurki bronzowej. 
Na szerokiej, obrzuconej miękim dywanem oto- 
manie leżała niedbale kobieta, której nagie łokcie 
bieliły się na tle bujnych, czarnych, rozrzuconych 
włosów. Tuż przy otomanie na wyścielanym ta- 
borecie siedział, przyglądając się swym lakier- 
kom pan Ksawery, a jego szczupła dyplomaty- 
czna twarz! z przystrzyżonym wąsem, zastygła 
w niezdecydowanym smutku. 

— Nudny dziś jesteś — rzekła po długiej 
chwili, odwracając się twarzą do Ściany, Liza. 

— Może zabawimy się w łapki — odpowie- 
dział parlamentarzysta, zmuszając się do uśmiechu. 

— E, dość już mam tych twoich głupich łapek. 


— Może w domino ? 

— Idyota, 

Pokój znów zaległa cisza. Złocone ramy zwolna 
oblekały się coraz gęstszym cieniem, kontnry me- 
bli tonęły w posępnem tle ścian. 

Liza siądła na otomanie i zaczęła peprawiać 
sobie włosy. 

— Berta mówi, że jak parlament uchwali re- 
formę wyborczą, to ty więcej już posłem nie bę- 
dziesz. 

— Ostatecznie nic nie wiadomo, ale... 

— Właśnie, że wiądomo. Ja ci powiadam, że 
to wszystko intryga Berty. Ona nie cierpi Pola- 
ków, a przytem zawsze szuka okazyi, żeby mnie 
dokuczyć. 

— Nie! Kiedy to sam cesarz... 

— Ach, mój drogi, zawsze mówiłam, żeś ty 
za głupi na posła. Ten Hohensee ma ogromne 
stosunki, wszystko co chce, umie przeprowadzić. 

Słowa te wywarły na pann Ksawerym olbrzy- 
mie wrażenie. Teraz dopiero pojął, że plan zmiany 
ordynacyi wyborczej stoi w bardzo bliskiej łą- 
czności z jego osobistem, najprywatniejszem ży- 
ciem. Dotąd obijało mn się nieraz o uszy, że 
z chwilą zaprowadzenia równości wyborczej, wielu 
obecnych deputowanych potraci mandaty ; nie przy- 
chodziło mu jednak do głowy, że to i na nim 
skrupić się może i że ustać mogą miłe wycieczki 
do Wiednia, oraz cicha szepty z Lizą. 

— A może to istotnie intryga tego hakatysty 
Hohensee ? — pomyślał i wstał, odsuwając ta- 
boret. 

— Dowidzenia Liza! 

— Idziesz? 

— Mamy bankiet klubowy na cześć reform 

j wyborczej. Ja tam o tem pogadam. 

Szedł zadumany, jak zwykle. Deszcz mrzył. 

Latarnie stroiły mleczno-bielejące aureole. 
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karność partyjna. .ani razu nam nie zaciążyła. 
Wkońcu co do marksizmu: Są ludzie, którzy 
uważają marksizm za światopogląd, wyklu- 
czający religię. Inni jednakowoż widzą w 
marksizmie głównie jego ekonomiczną 
stronę i w tym sensie godzą się na mar- 
ksizm także chrześcijanie socyalno-demokra- 
tyczni. Gdyby filozoficzne poglądy marksizmu 
były oficyalnym światopoglądem partyi, w ta- 
kim razie wierzący chrześcijanie nie mogliby 
pozostać w partyi. Ale tak nie jest, bo tylko 
ekonomiczne i polityczne poglądy marksizmu 
stanowią program partyi. My — kończył re- 
ferent — chcemy wraz całą partyą walczyć 
o jej cele, a obok tego cheemy w partyi roz- 
powszechniać nasze uczucia religijne. Hasłem 
naszem: Obokkrzyżaczerwony sztan- 
GW ZE 

To hasło streszczało w sobie nastrój i ten- 
dencyę ogromnej większości uczestników tej 
konferencyi i ostateczny wynik tejże. 

Obecnie posiada partya socyalno-demokra- 
tyczha w Holandyi spory zastęp towarzyszów 
duchownych, którzy są wierzącymi chrześci- 
janami i gorliwymi agitatorami socyalno-de- 
mokratycznymi. 

Pierwszym socyalno-demokratycznym du- 
chownym w Holandyi był rzymsko-katolicki 
proboszcz ks. J. van den Brink, doktor teo- 
logii. który przed dwoma laty wstąpił do par- 
tyi i od tego czasu niezmordowanie na jej 
rzecz agituje. Wydał on broszurę agitacyjną 
o socyalizmie, którą w polskim przekładzie 
znajdzie czytelnik w tomiku 54 »Latarni« 
(Ksiądz katolicki socyalnym demokratą«). 
Za jego przykładem poszło od tego czasu 
wielu innych księży katolickich i protestan- 
ckich w Holandyi. 

Kiedy ten przykład u nas znajdzie naśla- 
dowców pomiędzy duchowieństwem ? 


Z zaboru rosyjskiego. 


Dwa zbrojne napady w Otwocku. 


Otwock był we czwartek dwukrotnie widownią 
napadów zbrojnych. Pierwszy raz o godzinie 3 
po południa kilkunastu ludzi, uzbrojonych w re- 
wolwery, wtargnęło do bndynku poczty i zabrało 
ekoło 60 rubli gotówką, będącą własnością urzę- 
dnika, oraz pewną liczbę marek pocztowych. 

Drugiego napadu dokonano o godz. 11 wie- 
ezorem na dworzec, w chwili, gdy na stacyi 
Otwock stał pociąg towarowy, a w bufecie sta- 
cyjnym i w pobliżu dworca było sporo publi- 
ezności. Oto przebieg tej „operacyi*: 

O godz. 10 minut 40 wieczorem niewiadomi 
sprawcy dali 2 strzały z rewolweru do stojące- 
go na peronie żandarma stacyjnego Swiridenki, 
chybili jednak i umknęli. Żandarm wsiadł zaraz 
do pociągu i pojechał w stronę Warszawy po 
wojsko. W kwadrans po odejściu pociągu prze- 
szło dwudziestn uzbrojonych ludzi napadło na 
dwarzec otwocki, do którego dali na wstępie kil- 
kadziesiąt strzałów. 

Steroryzowawszy w ten sposób wszystkich, 
wtargnęli oni najpierw do kancelaryi dyżurnego 
pomocnika zawiadowcy, żądając oddania rewol- 
weru i klucza od kasy. Następnie znajdującego 
się tamże drugiego pomocnika, p. Grendeza, re- 
wolwerami zmuszono do tego, aby zaprowadził 
ich do mieszkania zawiadowcy Sawiekiego, od 
którego zażądali wydania klucza od kasy. Mając 
przyłożone rewolwery do skroni, p. Sawicki od- 
dał klucz napastnikom, którzy otworzyli kasę i 
zabrali z niej 600 rubli. W dalszym ciągu udali 
się do kasy viletowej i zabrali z niej cały przy- 


chód dzienny, a potem do telegrafu, gdzie urzę- 
dnik, zagrożony rewolwerami, musiał oddać cały 
wpływ za depesze z czwartku, w sumie zale- 
dwie 45 kopiejek. 

Gdy jedni tak operowali wewnątrz dworca, 
inni na peronie trzymali w szachu całą służbę 
oraz publiczność, zmusiwszy wszystkich groźbą 
rewolwerów do trzymania rąk w górze. Kondu- 
ktor stojącego na dworcu pociągu towarowego, 
Konstanty Warłamow, pod wpływem strachu za- 
czął uciekać. Napastnicy dali do niego dwa strza- 
ły i zabili na miejscu. Cały napad trwał kilka- 
naście minut. Załatwiwszy się, sprawcy dali w 
różnych kierunkach kilkadziesłat strzałów i roz- 
biegli się w las. Sufity i ściany dworca podziu- 
rawione są kulami. 

Żandarm z oddziałem żołnierzy przybył do 
Otwocka już po napadzie. Napastnicy byli pra- 
wie wyłacznie młodymi ludźmi, mówili łamaną 
polszczyzną. Wśród letników otwockich oba na- 
pady wczorajsze wywołały: popłoch. 

Jedyna ofiara napadu, zabity konduktor War- 
łamow, w czwartek po raz pierwszy był na słu- 


żbie. Część napastników była zamaskowana. 
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wy z kilkunastu żołnierzami i żandarmami, urzą- 
dzono w nocy obławę, której rezultatem było 
schwytanie w lasach okolicznych 11 nieznanych 
ludzi, a w tem 6 uzbrojonych w browningi. 

Wszystkich 11 odstawiono na stacyę i stąd 
wyprawiono pociągiem nr. 19, wychodzącym z 
Otwocka o godz. 6 minut 4 z rana. Aresztowa- 
ni pomieszczeni byłi w jednym wagonie, przy- 
czepionym za lokomotywą i strzeżonym przez 
10 żołnierzy z podoficerem oraz czterech żan- 
darmów. 

Kiedy pociąg o godzinie 6 minut 30 przeje- 
żdżał przez stacyę Falenicę i zbliżał się do przy- 
stanku Radość, podeszło około 50 ludzi, którzy 
zaczęli strzelać z rewolwerów w kierunku loko- 
motywy, chcąc naiwidoczniej zatrzymać pociąg 
i odbić przewożonych aresztantów. Na odgłos 
strzałów znajdujący się w pociągu żołnierze ped- 
biegli do okien i odpowiedzieli salwami. Maszy- 
nista, nie wiedząc co robić i obawiając się za- 
trzymać pociąg, zwolnił jedynie biegu, dzięki 
czemu żołnierze, zostawiwszy żandarmów na stra- 
ży z więźniami, powyskakiwali z pociągu i za- 
częli gonić napastników strzelając z karabinów. 
Napastnicy rzucili się wówczas do ucieczki i zgi- 
nęli w lesio. 

Żołnierze zaprzestali pogoni i przeszukali je- 
dyniə pobliskie krzaki. W lesie, przy torze ko- 
lejowym znaleziono dwóch napastników: jednego 
zabitego, drugiego ranionego kulą karabinową w 
brzuch. 

Trupa zostawiono na miejscu, rannego zaś 
przeniesiono do wagonu z aresztewanymi i przy- 
wieziono go razem z innymi do Warszawy, skąd 
jednocześnie wysłano większy oddział wojska z 
poleceniem dokonania obławy. 

Pociąg wskutek zajścia przyszedł z opóźnie- 
niem i zamiast o godzinie 71/, stanął na stacyi 
w Warszawie o godzinie 8'/,. 

* i * 

Przywieziony do Warszawy ranny uczestnik 
napadu na pociąg nazywa się Feliks Ciemniew- 
ski, liczy lat 33, i jak twierdzą władze żandar- 
meryjne, odsiadywał już Karę więzienną w forcie 
Aleksego. 

Zawezwany na stacyę po przybyciu pociągu 
lekarz pogotowia, po stwierdzeniu rany postrza- 
łowej w wątrobie, udzielił rannemu pierwszej po- 
mocy, poczem z polecenia komendanta stacyi 
przeniesiono go na noszach kołejowych do wię- 
zienia w cytadeli. 


W wielkiej sali Millera panował jaż gwar. | 


Zastawione, śnieżno białe stoły martwo wyczeki- 
wały, by je obsiedli biesiadnicy. Grupy omsza: 
łych butelek sterczały sztywno, jak żołnierze na 
manewrach. 

— Panowie, siadajmy — rzekł wreszcie poseł 
Abram Dawidowicz, odsnwając krzesło. 

Dyplomaci zajęli miejsca, lokaje zaczęli się u- 
wijać, rozmowy przycichły. 

Nastrój był ciężki, jakby stypowy. Biesiadnicy, 
wpatrzeni w talerze, leniwie nieśli do ust potra- 
wy, zamyślając się co chwila. Ten i ów smętnie 
rozglądał się dokoła, jakby licząc towarzyszów. 
Wreszcie powstał hr. Bartek Niedużycki, powiódł 
bystrem okiem po zebranych, upił trochę wina 
i przemówił: 

— Panowie! Zebraliśmy się, by dać wyraz 
uczuciu radości... tak, uczuciu radości... 

Ktoś: westchnął ciężko. 

— Zdrowy postęp — ciągnął mówca — wy: 
maga pewnych ofiar ze strony prawdziwie kraj 
miłujących obywateli. Postęp zaś protegowany 
przez” samego najjaśniejszego pana, musi być zdro- 
wy. To też Koło polskie ani na chwilę nie opie- 
rało się projektowi reformy wyborczej. Cieszy 
nas... 

Ktoś z uciechy zapłakał, 

— Cieszy nas, tak, cieszy, że nareszcie wy- 
padnie nam, starszej braci, czołu narodu, iść mię- 
dzy lud... Więc, panowie, towarzysze, bracia, ko- 
chajmy się, nie dajmy się... 

Ta mówca padł w objęcia siedzącego obok 
Abrama Dawidowicza i łkając głośno, począł go 
całować. Naśladując ten piękny gest wszyscy inni 
biesiadnicy jęli się obejmować, skrapiając sobie 
nawzajem łzami fraki i uwieszone pod brodami 
serwety, 

Było potem jeszcze kilka mów, ale pan Ksa- 
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wery jaż ich nie słyszał, bo sam układał w gło- 
wie perorę. 

Gdy wreszcie pod wpływem wina nabrał od- 
wagi, wstał i rzekł: 

— Proszę o głos. 

Przycichło. Dziesiątki zdziwionych oczn wle- 
piło się w twarz naszego bohatera. 

Poczerwieniał, otarł pot. 

— Panowie, a ja wam mówię, że te intryga 
hakatystów... 

— Dosyć, dosyć! — odezwały się z różnych 
stron głosy. 

Pan Ksawery stracił rezon i mrucząe coraz 
ciszej : 

— Jestem pewien, zaręczam, bo ten Hohen- 
B88... — ugiadł. i 

— Trzeba zbliżyć się do ludu... — mówił hr. 
Niedużycki. 

— Tak, tak. 

— Nie opuścimy państwa, nie opuścimy kraju... 
Kraj cały na nas patrzy... 

Dużo takich urywanych zdań wpadało do uszu 
pańa Ksawerego, a mimo nieprzyjemnej sytuacji, 
w jakiej znalazł się po swem przemówieniu, sto- 
pniowo przywracały mu one otuchę. 

Uczta skończyła się i biesiadniey długim kon- 
duktem wypłynęli na miasto. Zajrzeli do Pu- 
chera, do Leidingera, Hartmana, odwiedzili We- 
necyę... Wstępowali, smutnemi oczyma wodzili 
po salach i wychodzili, nie nie zamawiając. 

Pan Ksawery wymknał się i pobiegł na Lichten- 
steinstra88e. 

Ujrzawszy go, Liza zdumiała. 

— (o ty tu robisz? — zawołała, spiesznie 
tarasując wejście do sypialni. 

— Przyszedłem powiedzieć, że wszystko bę- 
dzie debrze. Musimy tylke zbliżyć się do ludu. 

Ben. H. 


Przywiezionych z nim razem jedenastu domnie- 
manych sprawców napadu na stacyę w Otwocku 
przetransportowano również do cytadeli. 

Rezultat obławy wojskowej pod Radością je- 
szcze nieznany. 


Z ruchów rolnych. 


Z powiatu sochaczewskiego donoszą „Kurye- 
rowi warsz,* pod datą 22 b. m. o następującem 
charakterystycznem zajściu : 

„Dzieją się tu w okolicy rzeczy niesłychane. 
Oto w Brzozowie, majątku p. Józefa Ciechorm- 
skiego, służba dworska od dwóch tygodni za- 
strejkowała i więzi właściciela majątku, nie po- 
zwalając wydalać się poza obrąb zabudowań fol- 
warcznych. Pan Ciechomski sam z dziećmi o- 
prząta konie i krowy, które z nadmiaru mleka 
w wymionach niedojonych gorączkują i zdychają. 

Jakieś podejrzane osobniki kręcą się po wsiach, 
zachodzą nocami do mieszkań służących dwor- 
skich i odbywają z nimi tajne narady. W toku 
obrad śledzą pilnie, do których parobków słowa 
ich silniej przylegają i tych mianują swoimi za- 
stępcami na daną miejscowość. Naprzykład je- 
dnego ¢ kucharzy mianowano zastępcą i opie: 
kunem wszystkich kolegów po rondlu. On nimi 
rządzi i dyktuje role. Sam p. kuchmistrz gło- 
dzi pp. Ciechomskich, którzy żywią się stra- 
wą, przyrządzana własnoręcznie na maszynce 
naftowej. 

W Rybnie u p. Koczorowskiego to samo. Sam 
właściciel dogląda inwentarza i żywi go, jak 
może, W pierwszych dniach strejku p. Koczo- 
rowski zaprosił do Rybna sąsiadów, aby pośre- 
dniczyli w układach z jego służbą. 

Po nabożeństwie i przyjęciu sąsiadów we dwo- 
rze jakąś wędliną, kupioną w sklepiku wiejskim, 
p. K. zaproponował służbie, żeby wydelegowała 
kilku z pośród siebie na rozmowę do dworu. 

— My ta nie ciekawi niczego — odrzekli. 

— Przecież pozwolicie do siebie przemówić? — 
odezwał się jeden z pośredników. 

— Niech gada — rzekło kilku. 

Inni zaoponowali, któryś jednak rozsądniejszy 
zawołał: 

— Jak będziecie tak robić, to dziedzica zmar- 
nujecie. 

— (o nam do tego!... 

— Z głodu pomrzecie, jak pola nie będą ob- 
siane — rzekli panowie. 

— 0 to strachu niema —- zawołano. — My 
sobie po kawałku pola obsiejemy i sami zbierze- 
my... My ta z głodu nie pomrzemy... 

— Ludzie! wyście chyba poszaleli! — pono- 
wił jeden z pośredników. 

— A wy tu czego chceta? — przerwał na to 
głos z tłumu. — Pilnujta swoich interesów... My 
tu mamy naszego dziedzica, a wy przyjeżdżata 
i go buntujeta... Nażarliśta się, to możeta tera 
szczekać... 

Pośrednik nie stracił zimnej krwi i odrzekł na 
to poważnie: 

— Pytałem się was, czy pozwolicie się roz- 
mówić ?... 

— Ano niech pan gada — przemówił głos 
rozsądku. 

— Niech gada! — wołano tu i ówdzie. 

— (o tu gadać! — wrzasnął oponent. — Niech 
dadzą tyla, co dali w Młodzieszynie, to będzie 
zgoda... 

— Nie będzie zgody nijakiej! — warknął głos 
inny. 

I układy przerwano. 

W Młodzieszynie próbowano z początku obcą 
robocizną zastąpić siły miejscowe, sprowadzono 
nawet 50 najemników, atoli służba wystąpiła z 
kosami i widłami i rozpędziła przybyszów. 

To samo działo się na innych folwarkach. Bo- 
gatsi ziemianie przyjęli wkońcu wszystkie wa- 


runki, jednakże słychać zapowiedzi, że będą nowe 


strejki jesienne przy kopaniu buraków i kartofli“. 

Korespondencya ta doskonałe ilustruje zape- 
wnienia polskich członków Dumy o harmonii, pa- 
nującej między dworem a chatą i o wyrzekaniu 
się włościan polskich gruntów dworskich. 

Tępienie policyi, 

Dnia 20 b. m. do przechodzącego ulicą Nowo- 
grodzką w Wilnie rewirowego Makarenki dano 
strzał z rewolweru. Makarenko został zraniony 
w prawą nogę, powyżej kolana. 

W ubiegłą niedzielę zabito w Dąbiu strażnika. 
Sprawcy zbiegli. 

Stołypin robi wybory. 

Stołypin rozesłał tajny okólnik wprost do gu- 
bernatorów w Królestwie, a nie za pośrednictwem 
warszawskiego generał-gubernatora, poalecający, 
aby władze zebrały kwalifikacye o przyszłych 
kandydatach do Dumy, w tym mianowicie kie- 
runku, czy dane osoby w razie wyboru popie- 
rałyby rząd. Raporty te mają być nadesłane wpost 
do Petersburga do dnia 14 września. 


Z sali sądowej. 


W obronie instytucyi robotniczej. W tych 
dniach ukończył się cały szereg procesów, które 
wdrożyć musiała miejska Kasa chorych przeciw 
rozmaitym „przyjaciołom“ tej instytneyi robotni- 
czej. I tak zasądzeni zostali: budowniczy Błażej 
Galiszkiewicz i syn jego Józef Gali- 
szkiewicz na karę trzech dni aresztu bez 
zamiany na grzywnę za sprzeniewierzenie wkła- 
dek. Zasądzony został zarządca mleczarni łacza- 
nowickiej p. Baranowski za obraźliwy list 
wystosowany do zarządu Kasy chorych na 5 dni 
aresztu albo 50 K grzywny. Za podstępne uży- 
cie cudzej książeczki został zasądzony niejaki 
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Wiler na areszt 2-dniowy za oszustwo, zaś 
Janieki za obrazę lekarza zasądzony został na 
3 dni aresztu. 

Oprócz tego są jeszcze w toku dwie sprawy 
przeciw „Głosowi narodu* wstrzymane z powodu 
wyjazdu p. Beaupre za granicę. 

Karambol kołejowy w Milówce. W dniu 13 
stycznia b. r. najechał wskutek złego ustawienia 
zwrotnicy pociąg osobowy, dojeżdżający do sta- 
cyi w Milówce, na pociąg ciężarowy, przyczem 
oprócz uszkodzenia dwóch wagonów kilka osób 
poniosło obrażenia. Maszynę pociągu osobowego 
prowadził starszy komisarz maszyn Tadeusz H or- 
dyński, który zajął miejsce obok maszynisty 
Karola Studenekiego. Gdy obaj ujrzeli, że 
maszyna zbacza na tor fałszywy, z niezwykła 
przytomnością umysłu, mimo grożącej im śmierci, 
dali w ostatniej chwili skuteczną „kontrparę* 
tak, że siłę uderzenia znacznie osłabili. Przy- 
czyną fałszywego ustawienia zwrotnicy była we- 
dle zapewnień zwrotniczego Andrzeja Zemana 
okoliczność, że zwrotnica w ostatniej chwili nie 
dała się wskutek jakiejś przeszkody ustawić, wo- 
bee czego, mając do wyboru między wykolejeniem 
pociągu a karambolem, wybrał „z dwojga złego* 
karambol i puścił pociąg osobowy na ciężarowy. 
Naczelnik stacyi Julian Cwierzewiez, widząc, 
że Zeman ustawia zwrotnicę, był pewnym, że 
wszystko jest w porządku i dlatego tarczę dys- 
tansową ustawił na „wjazd wolny*. 

Wskutek aktu oskarżenia rozpoczęła się dnia 
28 sierpnia b. r. przed sądem obwodowym kar- 
nym w Wadowicach rozprawa przeciw naczelni- 
kowi stacyi Ćwierzewiczowi, starszemu komisa- 
rzowi Hordyńskiemu, maszyniście pociągu osobo- 
wego Studenckiemu, nadkonduktorowi pociągu 6- 
sobowego Henrykowi Jopowi, konduktorowi po- 
ciągu ciężarowego Wojciechowi Głowackiemu i 
zwrotniczemu Zemanowi. — Bronili dr Heski, 
Idziński, Korn i Wachsman. 

Rozprawa, rozpisana na kilka dni, została na- 
tychmiast po przesłuchaniu oskarżonych odroczoną, 
gdyż okazała się potrzeba przeprowadzenia do- 
wodu z niewezwanych znawców. 

Samhorskie protokóły. Dnia 14 b. m. odbyła 
się przed trybunałem samborskim pod przewe- 
dnictwem rady Dobrzańskiego, rozprawa przeciw 
tow. Sandauerowi. Akt oskarżenia zarzuca mu, 
że 2 marca przed sędzią śledczym, jakoteż 7 
maja na rozprawie głównej przeciw tow. Rotho- 
wi pod przysięgą złożył do protokółu fałszywe 
zeznania. 

Przewodniczący odczytuje protokół sędziego 
śledczego, w którym tow. Sandauer „zeznaje“, 
że tow. Roth, kreśląc na zgromadzeniu 2 sty- 
cznia, ruch rewolucyjny w Rosyi nie wspominał 
wcale o bombach, armatach, karabinach i rewol- 
werach, wspomniał natomiast tylko o jednej bom- 
bie, przy omawianiu zabójstwa w. ks. Sergiusza. 

Identyczne zupełnie zeznania miał złożyć przy 
rozprawie głównej pod przysięgą. Oskarżony tła- 
maczył się niedokłaąnością protokółu śledczego. 

Trybunał wydał wyrok uwalniający tow. San- 
dauera od zarzutu złożenia fałszywego świade- 
ctwa pod przysięgą na rozprawie głównej 7-ge 
maja, natomiast zasądził go na 2 miesiącę 
więzienia, za złożenie fałszywego zeznania 
przed sędzią śledczym 2 marca. 

Zasądzony zgłosił zażalenie nieważności. Nie- 
stety nie wolno nam pisać, co sądzimy o tym 
nieprawomocnym wyroku. Nie potrzebujemy zre- 
sztą „wpływać na opinię publiczną“, bo opinia 
o wyroku tym może być tylko jedna u wszy- 
stkich znających tło polityczne sprawy. 


Przegląd społeczny. 


Z organizacyi robotników stolarskich w Kra- 
kowie. W poniedzialek 13 b. m. odbyło się 
półroczne walne zgromadzenie miejscowej 
grupy robotników drzewnych i lokalnego sto- 
warzyszenia robotników stolarskich, tapicer- 
skich, bednarskich i t.d. przy bardzo licznyna 
udziale członków. Zgromadzenie zagaił prze- 
wodniczący tow. Marchewczyk, sekretarz tow. 
Gracz odczytał protokół z ostatniego walnege 
zgromadzenia, następnie złożył sprawozdanie 
z czynności zarządu za, pierwsze półrocze, r. b. 
wykazując zgromadzonym trudne położenie 
zarządu podczas walki strejkowej, albowiem 
zarząd wraz z komisją ugoduwą z nadzwy- 
czajnym wysiłkiem pracował, aby gorące 
chwile walki wykorzystać dla dobra ogółu 
towarzyszy. 

Zarząd pracował we wszystkich kierunkach 
oświatowych, organizacyjnyc , zawodowych 
i towarzyskich. : 

Imieniem zarządu złożył tow. Gracz po- 
dziękowanie towarzyszom za poparcie w tak 
gorącej chwili; jednakowoż były jednostki, 
które tej pracy zarządu nie uznały, a nawet 
zarząd i komisyę ugodową z1ieważyły wobec 
wielu towarzyszy. Wobec tego tow. Michoń- 
ski postawił wniosek o wykluczenie tych to- 
warzyszy. Zgromadzenie uchwaliło oddać tę 
sprawę sądowi polubownemu, co też wyko- 
nanem zostało. Sąd poluhowny polecił obwi- 
nionym zarzuty nieprawdziwe, poczynione za- 
rządowi, odwołać, ogłosić w piśmie „Naprzód“ 
nieprawdziwość i na wałnem zgromadzeniu 
zarząd i wszystkich obrażonych członków 
przeprosić, z tem zastrzeżeniem, że gdyby się 
to powtórzyło, na mocy tego wyroku z or- 
ganizacyi zostaną wykluczeni. Jeden z taw. 
Seweryn Jan uznał kompetencyę sądu połu- 
bownego i to uczynił, drugi natomiast tow. 
Wesołowski odmówił. Walne zgromadzenie 
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sprawę tę oddało zarządowi, który poczyni| wego przeniosło się z dniem 1 sierpnia do 


odpowiedne kroki, przysługujące mu na pod 
stawie statutu. 

Następnie tow. Gracz złożył szczegółowe 
sprawozdanie z czasu strejkn, z odczytaniem 
imiennem pobranych wsparć, a mianowicie: 
Rozchód 1685 kor. 12 hal., dochód 1473 kor. 
18 hal, niedobór zatem wynosi 159 kor. 
39 hal. 

Tow. Kudła, kasyer, zdaje sprawozdanie 
kasowe z dochodów i rozchodów za pierwsze 
półrocze 1906 z grupy miejscowej robotni- 
ków drzewnych w Krakowie, lokalnego stow. 
robotników stolarskich i funduszu delegata. 
Dochód wynosił 3583 kor. 03 hal, rozchód 
3414 kor. 90 hal, pozostaje zatem 168 kor. 
;3 hał. 

Sprawozdanie kasowe lokalnego stow. 
robotników stolarskich w Krakowie: Dochód 
wynosił 243 kor. 58 hal, rozchód 148 kor. 
36 hal., pozostaje 100 kor. 22 hal. 

Sprawozdanie z funduszu delegata: 
Dochód 154 kor. 80 hal. rozchód Sl kor. 
79 hal., pozostaje 78 kor. 01 hal. 

W dyskusyi nad sprawozdaniem kasyera 
i sekretarza zabierało głos wielu członków. 
Przewodniczący wydziału nadzorczego tow. 
Muller składa oświadczenie, iż komisya kon 
trolująca wykonała swoją czynność, a je 
zbadaniu książek znalazła wszystko w zupeł- 
nym porządku ı stawia wniosek o udzielenie 
ubso!uloryum zarządowi. Toż samo oświad: 
cza tow. Figuła imieniem komisyi cennikowej. 

Zgromadzenie przeprowadziło uzupełniający 
wybór do zarządu ; wybrani zostali: do grupy 
tow. Czopek Stanisław, do lokalnego slow. 
tow. Stankiewicz i Skrzyszkowski, do komi- 
syi kontrolującej tow. Raim Jan. 

Następnie walne zgromudzenie uchwał lo 
podwyższyć wkładkę do funduszu cenniko- 
wego z 6 na 10 halerzy, która to podwyżka 
ma wejść w życie od 1 września b. r. 

Na tem zakończono zgromadzenie. 

Odwołanie. Na mocy wyroku sądu polu 
bownego robotników stolarskich, odbytego 10-gv 
bm. ja niżej podpisany odwołuję wszystkie po- 
czynione zarzuty członkom zarządu, komitetowi 
strejkowemu, których spotwarzałem i czyniłem 
zarzuty, jakoby towarzysze, stanowiący zarząd 
słow. i komitet strejkowy mieli naruszyć fun. 
dusze lokalne i centralne, gdyż to jest niepra 
wdi. Seweryn Jan, mp. 

Wobec zarządu : 
Marchewczyk Michał (racz Jam 
przewodniczący. sekre'arz. 


Ugoda robotników kamieniarskich w Kra- 
kowie z majstrami, o której onegdaj pisa- 
liśmy, w ostatniej chwili przez majstrów zo- 
stała rozbitą. W sobotę zeszli się delegaci 
robotników i majstrów celem spisania za- 
wartej vstnie umowy. P. Kulesza, z którego 
powodu głównie nieporozumienie przyszło do 
skułku, zaczął kręcić, Że on nie może zgo 
dzić się na przyjęła przez ogół majstrów 
15 proe. podwyżkę, ofiarując tylko 5 pre. 

Zauważyć należy, że Kulesza był jednym 
z 3 delegatów, którzy w imieniu majstrów 
ugodę zawarli. 

Przyciśnięty jednak przez innych majstrów 
i inspektora przemysłowego, którzy mu za- 
rzucali złamanie słowa z dma na dzień, zgo- 
dził się nareszcie Kulesza na umówioną pod: 
wyżke, ale chciał ostatni umowę podpisać. 
Wobec jego certowania się zaczęli inni maj 
strowie wysuwać jeden dn drugiego do pod- 
pisu, co widząc delegaci robotników, opu- 
ścili to niezdecydowane grono. 

Wobec tego zerwania umowy z winy maj- 
strów pozostaje bojkot u Kuleszy i Trem- 
beckiego dalej w mocy, a robotnicy wezmą 
się do energiczniejszych środków dla dowie- 
dzenia pankom, że nietylko oni niają coś do 
gadania. 

Baczność robotnicy kaflarscy! W Stari- 
sławowie trwa bojkot fabryki kaflarskiej, 
której właścicielem jest Stanisław Moroszkie- 
wicz. Pan ten, stojący na czele organizacyi 
kołlunów 1 wszelkiego rodzaju kółek i sto- 
warzyszeń chrześcijańsko-socyalnych, nie chce 
podpisać żądań przedłożonych przez robotni- 
ków. Podstępem tyiko zdołał otumanić kilku 
robotników z prowincyi, którzy mino bojkotu 
pracują jak bydlęta pod rozkazami szefa kol- 
tunów. — Zorganizowani robotnicy bojkotują 
fabrykę Horoszkiewicza i owych pięciu robo- 
tników, których nazwiska podajemy: Feliks 
Dziura i Henryk Siostrzonek z Krakowa, Jan 
'Fużański, Józef Lutniak i Władysław Daman- 
ski z Kołomyi. Zorganizowani robotnicy nie- 
chaj dobrze zapamiętają sobie i zanotują na- 
zwiska tych panów, którzy niebawem szukać 
będą pracy gdzieindziej. Również do fabryki 
Horoszkiewicza niechaj żaden robotnik nie 
przyjeżdża, a po pracę zwracać się należy 
tylko do biura pośrednictwa pracy, które znaj- 
duje się przy grupie kaflarzy w Stanisławo- 
wie, ul. Lipowa 45. 


WRONKA. 


Z dniem I sierpnia lokal redakcyi 
»Naprzodu« przeniesiony został do 
domu, w którym się mieści nasza admini- 
stracya, przy u. Sławkowskiej |. 29, 

Baczność organizacye zawodowe | Biuro 
krajowego sekretaryatu zawodo- 


Kraków, niedziela 


m 
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Związku stowarzyszeń robotniczych, Kraków, 
Mały Rynek 6. 

Zmiana adresu! Listy do krakowskiego ko- 
mitetu obwodowego P. P. S. D. należy adre- 
sować: Szczepan Kurowski, Kraków, Pod- 
wale 12. 


„Nędza studencka“. Pod tym tytułem zamie- 
szcza „Ozas“ poranny szereg artykułów o bur- 
sach krakowskich, zachwycając się  filantropią 
klerykalną, której robi reklamę. Warto przyto- 
czyć z artykułu o bursie św. Jacka następujący 
ustęp rozmowy między reporterem „Czasu“ a 
kierownikiem tej bursy ks, drem Franciszkiem 
Gołbaą, katechetą gimnazyum św. Jacka. Re- 
porter wypytuje się o szczegóły utrzymania chłop- 
ców (uczniów gimnazyalnych z klas I=VII) w 
tej bursie: 

—. Jakże się przedstawia dzienne menu ? 
© godzinie 7'15 rane dostaje każdy na 


śniadanie spory garnuszek mleka niezbieranego ; 


i bułkę. Do klasy biorą po bułce dwuteeutowej. 
Objad jedzą o godz. 1'15. Składa on się z 2-ch 
potraw i kromki chleba. Np. dzisiaj mieli 
na obiad: zupę grochową z bułką, 


ryż „jabłkami i chleb. Ma podwieczorek | 


otrzymuje każdy bułkę albo kawałek chleba z 
serem lub owocami. czasem z miodem albo z 
masłem. Kolacyę stanowi przeważnie kwaśne 
mleko z kaszą lub ziemniakami i chleb. We 
czwartek i niedzielę otrzymują na obj d: rosół, 
np. z kaszą, kawałek białego mięsa, obficie ka- 
pusty i ziemniaków oraz chleb. 

— To przecież zupełnie wystarczające dla 
młodego chłopca, — basuje reporter „Czasu — 


„Prasa ugodowo-klerykalna tak gorąco i sta- 
nowczo występuje przeciwko radykalizmowi 
społecznemu nawet wówczas, gdy ten walczy 
z rządem, że mimowoli rodzi się przypuszcze- 
nie, czy nie ukrywa się tam tęsknota „po- 
rządku za wszelką cenę“... 

„Dziennik kijowski“ najwidoczniej nie zna 
swego druha ze Lwowa, boby inaczej nie po- 
trzebował szukać przykładów bezwzględnego zwal- 
czania radykalizmu społecznego aż w prasie u= 
godowo klerykalnej. Zresztą nawet i ugodowo- 
klerykalne dzienniki w Królestwie nie odważy- 
łyby się przyznawać z taką otwartościa do sym. 
patyi dla policy carskiej, jak to czyni „Słowo 
polskie“. 

Ale najchare tterystyczniejszem dla tego pro- 
tektora szpicłów i żandarmów jest jego gorą- 
czkowe szukanie sprzymierzeńców. Ostatnio znów, 
zaraz po uściskanin stójkowych warszawskich, 
rzuca się w objęcia socyal-lamokracyi Królestwa 
Polskiego, byle tylko znaleźć argamenty, zwal- 
czające P. P. S. i radykalizm społeczny. 

Szał „Słowa polskiego“ sprawia takie wraże- 
nie, jakgdyby głowę jego redaktora odrzucała 
rewoluwya siugom cara i ci znów napowrót re- 
wolucyi. 

Nie dziw, że zabawa w piłkę tak ważnem 
naczyniem mąci w niem olej. 

„Prawa Ludu“, organu polskiej partyi socyalno- 
duvmokratycznej, wyszedł numer 34 i zawiera: 
1) W pilnej sprawio (o związkach zawodowych 
ua wsiach), 2) Lokaut w Białej i Bielsku, 3) 
Krwawa środa, 4) Słowo do górników, 5) Tomcio 
Łmpiskóra, czyli jak wygląda ozdoba centrum ka: 
tolickiego, 6) Czy teraz niema pańszczyzny (ciąg 
dalszy), 7) Jak sę ludzie rządzili w najdawniej- 


a przytem potrawy nader odpowiednie dla tego | szych czasach? 8) Listy z kraju (Nowy Targ, 


wieku: jarzyny, owoce, mleko... 


| 


Michałkowice, Fęzor, Ciężkowice, Kaczanówka itd.), 


- Są też całkiem zadowoleni, zwłaszcza, że | 9) Z ruchu ludowego, 10) Ze świata, 11) Z ró- 


-- jako pochodzący zə wsi — uie są przyzwy- 
tzajeni do mięsa, które zresztą w tym wieku 
nie oddziaływa korzystnie na organizm. (Natu- 
raluie, mięso jest szkodliwe dla chłopców od 10 
do 18 lat! Red. Naprz.). Ważna jest jeszcze 
1 ta okoliczność, że ja sam z nimi zasiadam 
zawBze do stoln (zjadłszy wprzód osobno dobry 
obiadek. ed Napra.) 

„Znamy dwóch współpracowników „Czasu”, 
których objęteść przekracza znacznie rozmiary 
brzucha rormalnego śmiertelnika. To zapewne 
pochodzi z niejedzenia mięsa.. 

Nie kupujcie „Nowin*! Pisemko to rynszto- 
kowe zamieszcza fałszywe denuncyacye przeciw 
rewolucyonistom z Królestwa i potoki obelg naj- 
ordynarniejszych przeciw socyalistom w Galicyi, 

„Nowiny* kupuje przeważnie klasa uboga. Za 
jej pieniądze rewolwerowy pismak, karoter bez- 
wstydny komponuje fałszywe denuncyacye i lży 
mężów zaufania zorganizowanych robotników. 

Robotnicy! Obowiązkiem waszym jest wytrą- 
cić tę nikczemną szmatę z rąk ludności! Nio 
chaj żaden z was nie kupuje „Nowin*! Nie po- 
zwalajcie ich kupować swoim znajomym! Wy 
pędzajcie precz od siebie kolporterów tego piśmi: 
dła głupiego i ogłupiającego, bezwstydnego i po: 
dłegu! 

„Male parta do czarta!* Tak pisze „Słowo 
polskie“ o tajnym okólniku swojego własnego 
stronnictwa, Nie bardzo to zręczne pod wzglę 
dem dziennikarskim, ale za to dziwnie szczere 
i wyjątkowo prawdziwe. Szczerość tę mimowolną 
wywołała u „Słowa polskiego* irytacya z po- 
wodu, że ten tajny okólnik narodowej demokra- 
cyi, wyraźnie oznaczony, jako ściśle poufny, do- 
stał się w ręce redakcyi „Naprzodu*, która go 
opublikowała, krzyżując w ten sposób plany 
wszechpolaków. Teraz „Słowo polskie* nadrabia 
miną i stara się obronić poszczególne kwiatki 
tego okólnika, jak np. następujące polacenie: 

„Tam, gdzie grunt nie jest jeszcze przygoto 
wany, należy przedewszystkiem propagować Kół- 
ka rolnicze i Koła iub Czytelnie Tow, Szkoły 
ludowej, już istniejące lub z pomocą przyjaznych 
nam Kół T. S. L. zakładać nowe“. 

„Słowo polskie“ oświadcza teraz, że to wcale 
nie było tajemnica, iż stronnictwo narodowo de: 
mokratyczne dąży oficyalnie do zawładnięcia temi 
instytucyami i że w tem niema nie złego. 

Jednakowoż całkiem inaczej zapatruje się na 
tę sprawę zarząd główny Towarzystwa Szkoły 
ludowej, który w wydanem świeżo sprawozdaniu 
za rok 1905 pisze wyraźnie na str. III: 

ne. Obowiązkiem naszym jest przestrzegania 
dwóch naczelnych zasad. Jedną z nich jest całe 
kowita, bezsporna niezależność or: 
ganizacyi naszej od którejkolwiek 
z istniejących grup przekonanio- 
wych“. 

Wszechpolacy robię więc rachunek bez gospo- 
darza... 


Czarna sotnia w zechpolska. Z powodu mio- 
tania się „Słowa polskiego“ na „bezmyślną* 
akcyę socyalistów, tępiących „Bogn ducha win- 
nych” policyantów warszawskich, zwróciliśmy u- 
wagę, że zdania podobne wygłaszać można je- 
dynie tam, gdzie ogół stosunków, panujących w 
w Królestwie nie zna. Szał kontrrewolucyjny 
narodowej demokracyi potęguje się w miarę od- 
dalenia od właściwego terenu, po pozwala na to 
opinia publiczna, nieznająca opisywanych stosnn- 
ków i pozwalaląca bezkarnie sią bałamucić, Jak 


odmiennym tonem przemawia polska prasa bur- | 


żuazyjna pod caratem —- gdzie czytelnikowi wszy* 
stkiego wmawiać niepodobna, dowodem „Dzien. 
nik kijowski“. Pismo to, krytykując taktykę o- 
becną rozmaitych stronnictw, powiada między 
innemi: 


żnych stron, 12) Odpowiedzi od redakcyi, 
Z targów zbożowych. 

„ Prenumerata kwartalna 1 K. Adres redakcyi 
i administracyi: Kraków, Sławkowsku 29. 


Akademia handlowa w Krakowie. Otrzymu- 
jemy następujące pismo: 

Dyrekcya akademii handlowej w Krakowie 
ogłaszając sprawozdanie za ubiegły rok szkolny 
1906 wyraziła nadzieję, że nowy rok szkolny 
1907 nową orę w rozwoju szkoły stanowić bę: 
dzie, dwie bowiem sprawy, od których był iro- 
zwój szkoły w pierwszym rzędzie zależnym, do 
czekały się załatwienia; sprawami temi są: odpo: 
wiednie pomieszezenie i własny etat nauczyciel- 
ski. 

Nowy rok szkolny rozpocznie się już w no- 
wym, wspaniałym gmachu przy ul. Straszewskie- 
go, wybudowanym znacznym nakładem i kosztem 
przez gminę miasta Krakowa oraz Izbę handlo 
wą, przy wydatnej snbwencyi sejmowej dla ucz: 
czenia 50 letniego jubileuszu panowania cesarza. 
Gmach ten zbudowany wedle planów prof. Za- 
wiejskiego, odnowiada wszystkim najdalej idącym 
wymaganiom pedagogii i hygieny i pomieści obok 
sal wykładowych, salę kantorową, eksperymen 
talną oraz odpowiednie zbiory i pracownie. 

Stałe grono nauczycielskie składa się obeenie 
z dyrektora i 5 profesorów, nadto udzielać będą 
nauki, jak dotąd, profesorowie uniwersytetu oraz 
innych zakładów naukowych w charakterze do- 
centów. 

O ile zatem kuratorya wyższej szkoły handlo- 
wej starała się wypełnić zobowiązania swe wobec 
społeczeństwa dzięki nadmiernym ofiarom miasta 
i innych czynników utrzymujących szkołę, o tyle 
na znowu też prawo kuratorya — gmina, kraj, 
Izba handlowa i t. p. „wystąpić wobec społe- 
czeństwa z żądaniem zrozumienia i uznania my: 
Śli tkwiącej w tej ofierze i odzywa się do rodzi- 
ców z prośbą, by zastanawiając się nad przy 
szłością swych dzieci, obejmowali szersze hory- 
zonty rozwijającej się i ciągle w coraz szerszej 
mierze zapotrzebowanej pracy zawodowej, by pa- 
trząc bez złudzeń na te rzesze niezadowolonych 
w najrozmaitszych szeregach urzędniczych, zwró. 
cili swe dzieci na tory pracy zawodowej, której 
u nas za mało, a która zapewnia zaszczytne i 
korzystna stanowiska nietylko w kraju ale i po- 
za jego granieami*. 

Jak mało rozumie społeczeństwo nasze korzy: 
ści płynące z nauk udzielanych w szkołach za 
wodowych, wykazują cyfry na podstawie dat u- 
rzędowych. W monarchii ce?ej jest wyższych szkół 
(akademij) handlowych z językiem wykładowym 
niemieckim 12 z liczbą słuchaczów 2598, z języ- 
kiem wykładowym czeskim szkół 6 słuchaczów 
1079, szkół włoskich 2 słu*haczów 180, szkół 
polskich 2 słachaczów 174. 

Dwuklasowych szkół handlowych mamy z ję: 
zykiem wykładowym niemieckim 17 uezniów 2050, 
'z językiem wykładowym czeskim szkół 11 ucz- 
niów 770, polskiej szkoły takiej dotychczas nie 
ma żadnej. E 

Szkół handlowych uzupełniających niemieckich 
19 liczy uczniów 2548, czeskich 7 uczniów 371, 
włoskich 1 uczniów 91, polskich 2 uczniów 158. 
Nie licząc kursów przeznaczonych dla abituryen= 
tów szkół Średnich ani fachowych, ani żeńskich 
szkół handlowych, uczęszcza w Anstryi do wy: 
mienionych 79 szkół handlowych razem uczniów 
10.005, w tem jest 327 uczniów w 4 szkołach 
polskich (e. k. Akademia handlowa i szkoła uzu- 
pełniająca we Lwowie, Akademia handlowa i 
szkoła uzupełniająca w Krakowie). Ze wszystkiej 
zatem młodzieży kształcącej się w monarchii na- 
szej w szkołach handlowych wszystkich trzech 
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Jest to chyba stanowczo za mało, a przectez 
młodzienie» z ukończoną niższą szkołą Średnią 
lub wydziałowaą (pod pewnymi warunkami) kształ- 
cae się przez lat 4 w wyższej szkole (aka lemii) 
handlowej i kończąc ją z dobrym postępem zy- 
skuje i prawo jednorocznej służby 
wojskowej idostęp do Akademii eks- 
portowej w Wiedniu i wszechnic han- 
dlowych istniejących w Niemczech i 
może odrazu otrzymać samodzielną 
posadę, na której znaleźć może bar- 
dzo ładne utrzymanie, a nawet dojść 
do poważnego stanowiska w zawodzie 
handlowym, bankowym, asekuracyjnym i t. p., 
jeżeli mn nie zabraknie energii, samodzielności i 
rzutności. 

Jakby nasz handel mógł się wznieść wysoko 
i otrząsnąć z pęt narzuconych mu przez zagra- 
nice gdyby kupey we własnym, dobrze zrozu- 
imianym interesie zechcieli swych synów kształcić 
zawodowo, bo handel oprócz rąk, potrzebuje gło- 
wy i nauki, potrzebuje szerszych horyzontów, 
ogarnięcia dążeń i pracy nie jednego tylko kra- 
ju, lecz świata całego, a praktyka sama tego nie 
da, tu musi teorya przyjść jej w pomoc, wska- 
zać drogi, otworzyć nowe widnokręgi, dać broń 
do ręki. a praktyka przysporzy i jednostkom i 
społeczeństwu dobrobytu. 

Dla informaeyi rodziców i kandydatów podaje 
dyrekcya do wiadomości, że wpisy na rok szkol- 
ny 1907 odbywać się będą w dniach od 1—5 
września rano od godz. 9—12 na I. piętrze w 
budynku Akademii handlowej przy ul. Straszew- 
skiego 1. 29. Wpisowe wynosi 10 K, opłata 
szkolna 40 K rocznie. Uczniowie pilni a ubodzy 
mogą uzyskać uwolnienie od opłaty szkolnej oraz 
korzystać z różnych zapomóg i stypendyów n- 
dzielanych przez wydział krajowy. 

Sprostowanie urzędowe. Nst. 637/6. Do Sza- 
nownej Redakeyi czasopisma „Naprzód“ w Kra- 
kowie. Wskutek żądania c. i k. Komendy 11 
korpusu we Lwowie z dnia 23 sierpnia 1906 
M. A. Nr. 6622, upraszam na podstawie $ 19 
ust. pras. odnośnie do artykułu z napisem „Śmier- 
talny marsz“ wydrukowanego w nrze 218 czaso- 
pisma „Naprzód“ z dnia 10 sierpnia 1906 o za- 
mieszczenie w temże piśmie następującego spro- 
stowania: Nie jest prawdą, że 4 batalion 80 pp. 
w rzeczonym dniu odbył marsz ze Lwowa do 
Ostrowa bez żadnego odpoczynku, przeciwnie pra- 
wdą jest, że wśród marszu dano dwa krótkie 
odpoczynki, t. j. jeden 3 kwadransowy i jeden 
przeszło godzinny. Nieprawdą jest dalej, by ćwi- 
czenia trwały do 4 godziny po południu i by po- 
tem nastąpił powrót, prawdą zaś jest, że już 
przed godziną 8 wracał batalion ówiczący do 
Lwowa, przyczem znów zrobiono odpoczynek w 
Winnikach, tu też pokrzepili lekarze 12 słabych 
(„marode*), którymi byli sami rezerwiści i ciż 
maszerowali dalej już bez tornistrów. Nieprawdą 
wreszcie jest, by po drodze padło 70 żołnierzy, 
a dwóch doznało porażenia słoneczaego, natomiast 
prawda jest, iż 50 żołnierzy zostało w powrocie 
w tyle, lecz po udpoczynku i pokrzepieniu wró- 
cili do koszar razem z batalionem, zaś wypadku 
porażenia słonecznego nie było ani jednego. Kra- 
ków, dnia 24 sierpnia 1306, Za ek. prokuratora 
państwa: Obtunłowicz. 

Wypadek na kolei. Z Delatyna donoszą 
nam: Pociągiem osobowym z Delatyna do Stani- 
sławowa jechał onegdaj robotnik stacyjny Gro- 
chowski, stojąc sobie na platformie ostatniego 
wozu. Wtem jeden z podróżnych o tworzył tak 
silnie drzwi, że strącił niemi na ziemię Grochow- 
skiego, który spadając na przestrzeni między 
Chryplinem a Btanisławowem doznał ciężkich 
obrażeń głowy i złamał sobie rękę. 

Robotnik Grochowski należy do robotników, 
którzy są najbardziej przeciążeni praca, gdyż od 
godz. 4 rano aż do późnej uocy ciągle pracują 
jak woły, tak, że robotnik taki niowyspany, prze- 
męczony, staje się ofiarą jakiego bądź przypa- 
dku, który w innych warunkach nie pociągnąłby 
za sobą takiej ofiary. 

Przejechanie budnika. Dnia 22 b. m prze- 
jechał pociąg pod Kamionką (koło Nowego Są- 
cza) budnika kolejowego Libińskiego Nia jest 
dotąd wyjaśnionem, czy zaszedł wypadek, czy 
samobójstwo. Zabity osierocił 9 dzioci. 

Ks. Żyguliński obszarnikiem. Znany poseł z 
V. kuryi tarnowskiej, ks. Zygul ński, nabył do- 
bra Żegiestów. Ponieważ do nazwiska nabywcy 
przyczepił się dodatek „i sp.*, wartoby dociec, 
kto jest spólnikiem biednego księdza posła i na 
jaką spekulacyę dobra zostały nabyte. A może 
mała parcelacyjka? 

Sfałszowanie czeku. W pocztowej kasie o- 
szvzędności w Wiedniu podjętą została suma 
2700 kor. na podstawie czeku, który okazal 
się później podrobiunym. Mianowicie nieznana i 
niewyśledzona dotąd osoba przyniosła do kasy 
t. zw. czek dla okaziciela, czy kasowy, a na 
te czeki kasa pocztowa natychmiast wypłaca 
pieniądze. Tymczasem spostrzeżono później, że 
to był czek przekazowy, to znaczy, że za po- 
mocą niego pewna firma przekazuje pewną su- 
mẹ do zapisania na dobro drugiej firmy. W ta- 
kim razie pocztowa kasa oszczędniści przepi- 
suje kwotę pieniężną, wymienioną na czeku, z 
konta jednej firmy na konto drugiej firmy. Czek 
przekazowy jest oczywiście imiennym. Otóż spra- 
wea fałszerstwa zdołał usunąć tak zrę:znie na- 
zwisko firmy z czeku, że człek ten już tem sa- 
mem stał się czekiem kasowym, na który też 
nastąpiła wypłata pieniędzy. Podrobienie w tym 
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kaziciela, jak i na czeki przekazowe, to jest i- 
imienne, isrnieją te same błankiety. Podobno i 
papier biankietów nie jest odpowiedni. 

Dla wyjaśnienia sprawy oddano czek drukarni 
państwowej w Wiednin do chemicznego zbada- 
nia, przy pomocy jakiego płynu fałszerz wywa- 
bił kilka wierszy pisma, nie naruszywszy sumy 
i ja dpisu. 

Podwyższenie opłat pocztowych w Austryi 
pizecież ma nastąpić. Minister handlu dr Forzt 
oświadczył, że nie może wydobyć potrzebnych na 
polepszenie płac służby 7 milionów z oszczędno- 
ści i dlatego obstaje przy podwyższeniu. Dotknie 
ono głównie listy zwykłe, które będą opła- 
cane po 12 h, na eo trzeba zezwolenia rządu 
węgierskiego, oraz należytości telefonicznych. Na- 
tomiast zaniechano myśli podwyższenia porta od 
listów miejscowych i telegramów. 

Legat dla papieża. W Wielkim Warażdynie 
zmarł niedawno Jan Dener, który majątek swój 
w kwocie 507 K zapisał na cele dobroczynne, 
a papieżowi 10 K. Zapis ten zawiózł jeden z 
tamtejszych księży osobiście do Rzymu. Ciekawa 
rzecz, ile będą wynosiły koszta podróży dla wrę: 
czenia tego wspaniałego daru. 

Pokłóciły się druhy. „Nowoje Wremia* i in- 
ne organy carosławnej opinii rosyjskiej, przera- 
żone krwawem Żniwem rewoluecyi w Królestwie, 
|rześcigują się w obmyślaniu środków terorysty- 
„znych, mających stłumić „polskij miatież*. Ra- 
dzą więc np.: 

n Wyznaczać wielkie kary pieniężne ia ludność 
cyrkułu, w którym dokonano zabójstwa, łapać 
osoby, które mogły zauważyć zbrodniarza i wy- 
muszać z nich zeznania, wybierać u społeczeń: 
stwa miejscowego zakładników i karać ich śmier- 
cią po dwóch albo trzech za każdego zabitego 
iub ciężko rannego“... 

Pomysły te przerażają uiedawnych przyjaciół 
reakcyi moskiewskiej — stańczyków i wszechpo: 
laków, którzy jeszcze kilka dni temu skakali ko- 
ło niej, jak pieski. 

Więc wołają w rozpaczy: 

— Alłeż słuchajcie, przecież nie całe społe- 
czeństwo jest winne, to garść tylko rewolucyo- 
nistów |... My, społeczeństwo, nawet chcielibyśmy 
pomagać w przywiócenin ładu i porządku... Wła- 
dza nam nie pozwalają!... 

Próżno. Patryotyczna prasa rosyjska nie chee 
odróżniać społeczeństwa od rewolucyonistów. Tu 
należy zwrówić uwagę, że fakt tu znamienny i 
powszedni. Burżuazya wszędzie i zawsze chętnie 
wykiuczająca najbliższych sobie socyalistów z ło- 
na własnego narodu, traktująca ich jak gdyby 
stali peza społeczeństwem, zupełnie inaczej od 
nosi się dv rewulucyonistów obcych: nietylko u- 
wąża ich za część ogółu, do którego plemiennie 
i terytoryalnie nalrżą, lecz uznaje w nich bar- 
dzo często najsympatyczuiejsze elementy wrogich 
tacyj Dość wspomnieć przytaczanie przez naszą 
„rasę mieszczańską antybakatystycznych mów 
Lebla. 

Lecz co innego jeszcze zasługuje w tym spo- 
rao na nwagy. 

„Ozas“, „Słowo polskie“ i t. p. perswadują 
swym przyjaciołom rosyjskim, że rewolucyi nie 
robi cały naród. Otóż warto zapytać tych pa- 
nów, gdzie to i kiedy rewolucyę prowadziły całe 
narody. Wszak wiemy, ża w powstaniu 63 roku 
chłopi wyłapywali „miatieżników*; przeciw ru 

"nowi kościuszkowskieman występowali magnaci 
ate. Tak jest zawsze, więc czego się drzecie ? 

Nie chcą wyjeżdżać. Po ogłoszeniu tolerancyi 
religijnej w Rosyi, około 200.000 unitów prze- 
szło na katolicyzm, tak, ża utworzone dla nich 
parafie prawosławne i pobndowane cerkwie ube 
cnie stoją pustkami. Ponieważ skarb nie posiada 
środków na utrzymanie tak licznych parafij pra- 
wosławnych w gub. siedleckiej i lubelskiej, przeto 
kontrolor państwa, przy rozpoznawania prowizo- 
rycznego budżetu państwowego na rok 1907, za- 
żądał zuiesienia kilkunastu parafij prawosławnych 
w tych guborniach. Przeciwko temu energicznie 
zaprotestował konsystorz chełmski i synod pra- 
wosławny, żądając utrzymania i nadał poprzedniej 
liczby parafij. 

Przygoda łotra. Znany „uspokoiciel* Syberyi 
generał Meller-Zakomelski przebywa na kuracyi 
w Nicei. Chcąc otrzymać przedłużenie swego ur- 
lopu, udał się do osiadłego w Nicei lekarza ro- 
syjskiego Elsnitza z prośbą o wystawienie świa- 
dectwa, że jest chory. Między lekarzem a gene- 
rałem odbyła się następująca rozmowa: „Jak pan 
się nazywasz?“ „Meller-:Zakomelski*. „Czy pan 
byłeś naczelnikiem ekspedycyi karnej w Syberyi?* 
Z uśmiechem generał potwierdza. „To pan je- 
stes tym łotrent Prez z mego domu, wynoś 
się!* Generał w tej chwili znalazł się za 
drzwiami. 


Różne metody picia piwa z muchami. Hiszpan 
płaci i wychodzi. Francuz bierze muchę w palce, 
zgniata ją, a służbę zasypuje gradem obelg. Av- 
głik wylewa piwo na ziemię, każe sobie podać 
świeżą szklankę i nie więcej nie mówi. Niemiec 
wyciąga ostrożnie muchę ze szklanki i wypija 
piwo. Moskal jeden nie sobie z tego nie robi i 
wypija piwo wraz z muchą Chińczyk zaś zjada 
najpierw muchę jako przysmaczek, a potem wy- 
pija piwo, będąc tego zdania, że nie nie powinno 
iść na marne. 


Plujący napastnik, Krakowska fabryka tyto- 
niu może poszczycić się osobliwyn: ananasem w 
osobie asystenta Filipa Panek ten, w którego 
fantazyi c. k. fabryka jest plantacyą na modłę 
poładniewo-amerykańską, a robotnicy i robotnice 
niewolnikami i niewolnicami, nie może otworzyć 


Kraków, niedziela 


ust, aby nie obsypać nawijającego się mu przy- 
padkówo osobnika stekiem najordynarniejszych 
ubelg i opluć go całego. To drugie dzieje się 
mimowoli wskutek jakiejś choroby, ale obelgi są 
naturalnem zjawiskiem u p. asystenta. Wszystko 
mu jedno, czy złapie starszą robotnieę, czy spra- 
cowanego robotnika — dla wszystkich ma nie- 
wyczerpany zapas obelg i śliny. Zwracamy uwa- 
gę p. Filipowi, że kij ma 2 końce i że niewin- 
nie przez niego maltretowani ludzie mogą go raz 
obsypać czemś innem niż słowami i śliną; zaś 
dyrekcyę fabryki wzywamy, aby poskromiła: plan- 
tatorskie popędy tego indywiduum, jeżeli nie 
chce, aby sprawa została gdzieindziej poruszoną. 
Jeżeli p. Filip koniecznie musi besztać i pluć, 
to może ubiegałby się o posadę karbowego u 
jakiegoś szlachcica wschodnio-galicyjskiego, gdzie 
takie maniery uważa się za wykwit cywilizacyi 
wobe? bezbronnych najemników. 

Mądry fabrykant. Fabrykant Peterseim, gdy 
robotnicy podnieśli żądanie o zaprowadzenie dzie- 
więciogodzinnego dnia pracy, zgodził się, ale pod 
tym warunkiem, że będzie płacił za 9, godzin; 
powiedział jadnak, że jak tylko będzie miał wię 
cej roboty, będzie płacił za całe 10 godzin. Ro- 
botnicy się zgodzili i zaczęli pracować 9 godzin. 
Już w pierwszą sobotę pokazało się, jakie jest 
słowo fabrykanta, zapłacił robotnikom tylko za 
9 godzin, podwyższając tylko po jednym ha- 
lerzu na każdą godzinę, to znaczy 9 halerzy 
dziennie, czyli że robotnicy tracą około 1 K 80 h 
na 6 dni. 

Zwracamy uwagę p. Peterseimowi, ażeby nie 

przymnuszał uczniów do roboty pofajerantowej, 
jak to robi jego naganiacz werkfiihrer Bezemek 
Józef, który pastwi się nad uczniami w okro- 
pny sposób, bijąc ich i przymuszając do roboty 
pofajerantowej. W fabryce Peterseinia przewa- 
żnie są zatrudnieni sami chłopcy, bo na dwóch 
nkwalifikowanych robotników tokarskich pracuje 
12 chłopów za zapłatą 15 do 25 et. dziennie. 
Pan Peterssim tak lituje się nad uczniami, że 
po ukończeniu swej praktyki zostaje zaraz wy- 
dalony z fabryki, a ponieważ niema wykształ- 
cenia w swoim zawodzie, idzie na praktykę do 
szewca, jeździ fiakrem lub też włóczy się bez 
zajęcia, bo w miejsce swojego wyzwoleńca pan 
Peterseim zaraz obsadza tokarnie chłopcami i to 
ciągle tak idzie. Bezemkowi zwracamy uwagę, 
żeby sobie przypomniał starą fabrykę; już nie 
są dawne czasy, kiedy Bezemek bił nawet cze- 
ladników i na odwrót dostawał razy. 
Robotnicy zwracają się do inspektora przemysło: 
wego, aby skontrolował fabrykę i żeby nauczył 
p. Peterseima, jak ma postępować według usta- 
wy, gdyż ustawa nie pozwala, ażeby na 40 u- 
kwalifikowanych robotników było 50 uczniów. 

W Lozannie zmarł profesor tamtejszego uni- 
wersytetu Aleksander Herzen, syn znanego Yo- 
wolucyonisty i pisarza rosyjskiego. 

Z czarnego światka. W Franzdorfie areszto- 
wano tamtejszego proboszcza Gustawa Schiffrera 
pod zarzutem popełnienia całego szeregu zbrodni 
przeciw moralności. 


ZAWIADOWIEUIA. 
- Repertuar teau pnejskiog i, W Kra- 
kowie. 

Niedziela 26 b. m.: . Koś 'uszko pod Ra'ławicami*, 
oinaz historyczny w 9 odsłonach z muzyką, napisał 
A. W. Lassota. 

Poniedziałek 27 b. m: „Wesele“. dramat w 3 aktach 
wierszem: >t Wyspiańskiego 

Wtorek 28 b. m: „Dziady“, sceny dramatyczne w 
7 obrazach Adama Mickiewicza. 

Środa 29 b. m.: „Tamten*, sztuka w 5 aktach J 
Maskoffa. 

Czwartek 30 b. m: „Warssawianką*, pieśń z roku 
1861 St. Wyspiańskiego ; „Konfederaci Barscy*, dra- 
mat w 3 aktach Adama Mickiewicza. 

Piatek 31 b. m: „Kordyan*, poemat dram. J. Sło- 
wackiego w 10 obrazach, 

Sobota 1 września: „Wyzwolenie“, dramat w 8 
aktach Stanisława Wyspiańskiego. 

Niedziela 2 września: „Rewizor z Petersburga“, 
komedya w 5 aktach N. Gogola. 

Poniedziałek 3 września: „Bolesław Śmiały”, dra- 
mat w 3 aktach, napisał St Wyspiański. 

Wtorek 4 września: „Książę Niezłomny , tragedya 
w 9 obrazach Calderona de la Barca. przekład wier 
szem J. Sło:-ackiego, muzyka H. Opińskiego. 

Środa 5 września: „*tarościc ukarany”, tragiko- 
medya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach, na- 
pisał Adolf Nowaczyński. 

— Uniwersytet ions ist 
cza w Krakowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludoweg 
Czytelnia pism oraz Biuro porady mie 
ści się przy ulicy Grodzkie) +8, IL. p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz 
4—9, a w niedziele i święts od 10—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie .x 
godz. 117,—1 i od 6—9, — w niedziele i święta o- 
godz. 10—1. 


B. GABRYELSKA, Kraków kusj-, sprzed 
i najwuje — fortepi: ny, plansus. karmenie i pia: 
nole — krajcwe i zagraniczne nowe ji prze 
grane — z: gotówkę i ua spłaty — For zshezk 


Mick.ow' 


Do dzisiejszego numeru dołączony jest prospekt 
domu bankowego „Edward Urban‘: w Bər- 
nie, dotyczący zakupna losów pożyczkowych. Zesta- 
wienie to domu bankowego „„Urb:n*, istniejacego 
37 lat, zasługuje na uwagę czytelników. 
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"REWOLUGYA W GARACIE 


Zamach na Stolypine. 

Petersburg, 26 sierpnia. Wczoraj na wyspie 
Aptekarskiej w willi prezydenta ministrów Sto- 
łypina, gdzie miało się odbyć przyjęcie, na- 
stąpiła o godz. 3 eksplozya. Obiega pogłoska, 
że Stołypin zginął. 


NAPRZÓD 


Petersburg, 26 sierpnia. (Pet. ag. tel.). We- 
dług dotychczasowych wiadomości, eksplozya 
w willi Stołypina pociągnęła za sobą ofiary 
w zabitych i rannych. Wśród ofiar znajduje 
się także syn Stołypina Sam Stołypin wyszedł 
bez szwanku. 

Bunty wojskowe. 

Petersburg, 20 sierpnia. Pułk garnizonu sa- 
markandzkiego zbuntował się. Żołnierze uwię- 
zili oficerów i wybrali na ich miejsce nowych. 
Komendant placu zażądać natychmiastowego 
poddania się zbuntowanych: przed koszary 
zatoczono działa. 

Petersburg, 25 sierpnia. W Nowych Czer- 
kasach zbuntowała się sotnia kozaków. Bun- 
townicy zastrzelili pułkownika i poranili kil- 
ku oficerów. Następnie przebili się z bronią 
w ręku przez przywołane do ich poskromie- 
nia wojska i opuścili miasto. 

Władykaukaz, 26 sierpnia. Dowódcę stoją- 
cego tu załogą pułku piechoty zastrzelono, 
gdy wieczorem wracał z klubu oficerskiego. 
Sprawcy zamachu zbiegli. 


Przeciw buntom wojskowym. 
Petersbu:g, 26 sierpnia. „Goniec urzędowy“ 
ogłasza zaostrzenia kar za zbrodnie prze- 
ciwko państwu popełnione przez czynnych żoł- 
nierzy i oficerów, Odtąd wydanie powierzonych 
sobie planów i dokumentów lub ich kopii kara 
ne ma być śmiercią. 


Jeszcze programy. 

Petersburg, 25 sierpnia. Rada ministrów 
obradowała na wczorajszem posiedzeniu nad 
położeniem wewnętrznem w państwie i po- 
stenowila dalej prowadzić dotychczaso- 
wą politykę, scisle przestrzegając istnie- 
jących ustaw. Dalej postanowiła rada mini- 
strów, aby wszyscy ministrowie 14 września 
b. r. przedłożyli program czynności swoich 
ministerstw. 

Kwestye, które mają być roztrząsane, zo- 
stały podzielone na dwie grapy. Do pierwszej 
należą tego rodzaju sprawy, które wymagają 
uregulowania w drodze usta 7owej, a w skład 
drugiej wchodzące, załatwiane w drodze ad- 
ministracyjnej, mogą być zadecydowane na- 
tychmiast. Co się tyczy kwestyj, zaliczonych 
do pierwszej grupy, to aż do zebrania się 
Damy mają być opracowane odpowiednie 
projekty ustaw i wybory do Dumy mają się 
odbyć w całej Rosyi w jednym dniu. 

(o do terminu, rada ministrów nie po- 
wzięła żadnej uchwały. 

Różnica zdań w gabinecie. 

Berlin, 26 sierpnia. „Voss. Ztę.* donosi, że 
z powodn kwestyi agrarnej wyłoniła się w ga: 
binecie Stołypina różnica zdań. Minister rolni: 
ctwa ks. Wasyłczyków ma zamiar po 
dać się do dymisyi. 

Petersburg 26 sierpnia. „Birż. Wied.“ dov- 
noszą, że reakcyjni członkowie gabinetu: mini- 
ster skarbu Kokowcew i kontrolor państwa 
Schwanebach podadzą się do dymisyi. 


Język polski na kolejach w Królestwie. 

Petersburg, 25 sierpnia. (Pel. ag. tel.). Mi- 
nister dla budowy dróg postawił na radzie 
ministrów wniosek, aby się zastanowić nad 
tem, czy nie należałoby na kolejach prywa- 
inych w Królestwie Polskiem dozwolić u- 
żywania języka polskiego w służ- 
bie wewnętrznej w stosunku z osobami 
prywalnemi. 


Administracya „choruje“... 

Petersburg, 25 sierpnia. Dowodzący woj- 
skami okręgu odeskiego Kaulbars, wojen 
ny generał-guhernator Karangozow i na- 
czelnik miasta Grigorjew podali się do 
dymisyi. Dymisya motywowana jest »cho- 
robą «... 

Pażdziernikowcy do wyborców. 

Petersburg 25 sierpnia. (Pet. ag. telegr.). 
„Związek 19 października* wydał odezwę do 
wyborców, w której powiada, że nie rozlewem 
krwi, lecz środkami pokojowymi i ustawowy- 
mi (?) można uchronić kraj od upadku i wskrze- 
sić ducha prawomyślności i ładu Dlatego 
„Zwiazek“ przypomina wyborcom główne 
zarysy swojego programu. 

Rewizye i aresztowania. 

Moskwa, 26 sierpnia. Na ulicy Mylnikowa 
wykryła policya lokal oOrganizacyi bojowej 
socyalno-rewolucyjnej i aresztowała 6 męż- 
czyzn i 2 kobiety. Na ulicy Pilnikowa znale- 
ziono skład broni, gdzie skonfiskowano mię- 
dzy innemi 9 pudów ostrych nabojów. 

Byli posłowie. 

Petersburg, 26 sierpnia. „Towarzyszcz* do- 
nosi, że Aładin leży chory w Sztokholmie na 
zapalenie płuc. Lekarze załecają mu miesięczny 
pobyt nad brzegiem morza. 

Obronę uwięzionego b. posła Onipki objął 
adwokat Margulies, Komendant twierdzy kron- 
sztądzkiej Belajew dopuścił do niego żonę, ale 
adwokatowi odmówił przystępu. 


Szlachta inflancka ratuje się pożyczkami 

zagranicznemi. 

Petersburg, 25 siepnia. (P. ag. tel.) Celem 
umożliwienia egzysteneyi szlachcie w Infan- 
tach która ucierpiała z powodu zaburzeń, 
pozwolił car tej szlachcie zaciągnąć za gra- 
nicą pożyczki hipoteczne na majątki nadane 


26 sierpnia 1906. 
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przez cara Pawła i Aleksandra 1 w liczbie 
6 okręgu Wenden, obejmujące ogółem 
25.000 dziesięcin. 


Wyszedł z druku tom 54 »l.atarni« i zawiera: 
l. =: 
ksiądz katolicki 
socyalnym demokratą, 
Napisał ks. dr J. van den Briuk.” 
l IL. 
Pogadanka o religii. 
Napisał poseł Ignacy Daszyński. 
Cena 6 hal. — z przesyłką pocztową 10 hal. 


Do nabycia w administracyi »Latarni«, 
Kraków, ulica Sławkowska 29. 


TELSGRAMY. 


Amnestya w Prusiech. 

Berlin, 26 sierpnia. „Staats-Anzeiger* ogła- 
szą „najwyższe rozporządzenie z łaski* z Wil- 
helmshóhe, datowane 24 sierpnia, darowujące z 
okazyi chrzein wnuka cesarskiego wszystkie kary 
nałożone przez sądy cywilne pruskie z powodu 
obrazy majestatu lub członków domu panującego, 
o ile kary nie zostały już odcierpiane. Równo- 
cześnie darowane mają być wszystkie zaległe 
koszta sądowe w tych sprawach. 


Strejk robotników węglowych i okrętowych. 
Berlin, 25 sierpnia. Robotnicy akordowi 
zajęci przy ładowaniu towarów na statki i 
koleje postanowili przyłączyć się do strejku 
robotników wielkich firm węglowych w Ber- 
linie i nie podejmować pracy do czasu zała- 
twienia żądań robotników węglowych. 


Nowe spiski w Serbii. 

Osiek, 25 sierpnia. Węg. biuro kor. donosi : 
Serbski major Nikolicz, który tutaj przybył 
w ostatnich dniach, aby wydać broszurę 
przeciw królowi Piotrowi, był przesłuchany 
przez policyę i zeznał, że należy do partyi 
spiskowców. Przybył zaś do Osieku, aby 
odebrać od towarzysza kilka tysięcy denarów. 
Nikolicza wydalono wczoraj z miasta i odje- 
chał do Mohacza. 


Ostry strejk. Brutalność policyjna. 

Norymberga, 25 sierpnia. Wczoraj wieczorem 
wybuchł strejk w fabryce motocykli „Union*. 
Doszło do wykroczeń i policya musiała (!) iuter- 
weniować. Robotnicy obrzucili policyantów ka- 
mieniami. Policya musiała(!) zrobić użytek z broni 
i wiele osób raniła. Kilku policyantów zostało po- 
bitych. Koło w pół do 11 w nocy wojsko zam: 
Knęło ulicę, przy której są fabryki. 

Norymberga, 25 sierpnia. (Biuro kor.). Wczo- 
raj wieczorem 10 żołnierzy policyjnych odniosło 
rany od noży(!) i uderzeń kamieniami. Kilku po- 
licyantom zniszczono mundury. Osoby ciężej ran- 
ne przeniesiono do szpitala. Aresztowano jednego 
młodego człowieka, który z szynkowni strzelił z 
rewolweru do policyanta. 


Niemieckie skandale kolonialne. 

Berlin, 26 sierpnia. „Local-Anzeiger* dowia- 
duje się, że oprócz majora Fischera, także inni 
oficerowie żyli w przyjaźni z przedsiębiorcą 
Tippelskirch, co pociągnęło za sobą niepożądane 
udzielanie im kredytu. 


Strejk generalny. 

Bilbao, 26 sierpnia. W większej części war- 
sztatów i fabryk pracę dzisiaj podjęto. 

„Wolna“ Szwajcarya przeciw socyalistom. 

Zurych, 26 sierpnia. Sąd wojskowy obra- 
dował nad skargą przeciw socyalno-demokra- 
tycznym przywódcom Sigga i Ridera i czte- 
rem współoskarżonym z powodu podniecania 
żolnierzy do mieposłuszeństwa wobec ich 
władz z okazyi niepokojów z końcem lipca 
b. r. Siggę, jako autora podburzającej bro- 
szury, skazano na 8 miesięcy więzienia i po- 
zbawienie praw obywatelskich oraz ponie- 
sienie */, kosztów procesu. 5 współoskarżo- 
nych uwolniono. Obrońca wręczył prośbę o 
kasacyę. 

Powstanie na Kubie. 

Hawana, 26 sierpnia. (Biuro Reutera). Powo- 
dzenie powstania zawisłem jest od tego, czy przy- 
wódca powstańców Guerra zdoła zająć miasto 
Pinar del Rio. Powstańcy zajęli już kilka miej- 
scowości położonych na południowy zachód od 
tego miasta. W prowineyi Hawana panuje spo- 
kój. W prowincyi St. Clara powstańcy zaraz po 
pierwszem starciu z rządowem wojskiem rezpro- 
szyli się. Sprawozdawca bawiący przy wojsku 
Guerry opowiada, że dowódca ten rozporządza 
2000 ludzi i zyskał sobie wśród ludności wielką 
sympatyę, nie ma on na tyle amunicyi, aby za- 
jął Pinar deł Rio lub utrzymać się dłuższy czas. 

Nowy Jork, 26 sierpnia. (Biuro Reutera) V.e- 
dług telegramu z Hawany powstańcy zajęli ui. j- 
scowość Palmira koło Fienhuegos. Powstańry 
czynią coraz większe postępy. Prasa zapatruje 
się na położenie rządu bardzo pessymistycznie, 
80 powstańców napadło koło Głutines na 45 re- 
krutów wojsk rządowych i 7 znich zabiło. Miej- 
scowość St. Juan y Martines została przez woj- 
ska rządowe ponownie bez oporu zajętą. 
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Z państwa „ładu i bojaźni božej“. 
Afera ministra Podbielskiego. 

Kiedy Bismark grzmiał w parlamencie nie- 
nieckim. że »my Niemcy boimy się tylko 
joga i nikogo więcej, zapomniał o jednej 
czeczy, mogącej zagrażać jego dziełu gorzej 
od armat francuskich i okrętów angielskich: 
` śmieszności. Wilhelm II. z zapałem praco- 
wał i pracuje nad powiększeniem lekceważe- 
nia i śmieszności, jakie świat odczuwa na 
widok jego więcej śmiałych jak celowych za- 
pędów na wszystkich dziedzinach polityki, li- 
teratury, sztuki, wojskowości i t. d. Z refor- 
matora społecznego stał się z biegiem czasu 
teformatorem »parademarszów «, z »genialne- 
o« generała — kompozytorem pieśni, z po- 
gromcy Anglii — malarzem tabel okrętowych. 
„eszcze 10 lat wstecz cieszyło się sądowni- 
/ctwo i administracya niemiecka sławą nie- 
skazitelności i sprężystości, z dumą powoty- 
wano się w Prusiech .na swoją biurokracyę 
uczciwą i dzielną, wielbiono niezawisłość sę- 
dziów, którzy mieli rzekomo nawet Frydery- 
ką Il. zasądzić w sprawie z młynarzem — 
a dziś? Tysiące wypadków okrutnych i nie- 
kprawiedliwych wyroków sądowych przynoszą 
pisma codziennie, policya niemiecka postępuje 
wobec obywateli wcale nie gorzej od rosyj- 
skiej. cały byt państwowy Prus oparty jest 
ną ustawach wyjątkowych przeciw Polakom 
3 Duńczykom, a w ostatnich czasach wycho- 
zą na jaw fakta korupcyi, które nawet z Ro- 
są 


(Byą i Turcyą konkurencyę wytrzymać 
(W stanie. 

i Znaną jest sprawa firmy Tippelskirch i zwią- 
| *anego z nią ministra rolnictwa Podbielskie- 
180, Pan von Podbielski, pochodzący z dawno 
 Eniemczonej rodziny polskiej, poświęcił się za 
przykładem ojca karyerze wojskowej, w któ- 
tej doprowadził do stopnia generała brygady. 
| Ponieważ Wilhelm II. odkrył w nim wielkie 
(4dolności kupieckie, eo okazało się prawdą, 
(7amianował go sekretarzem stanu dla poczt 
bo śmierci Stephana. I śmiano się w całych 
iemczech z generała, który nagle został 
'Ocztmistrzem państwa, chociaż dotąd miał 
« poeztą -o-tyle-do_czynienia, _o_ ile czasem 
»sywał listy. Dał się też we znaki publiczno- 
ści przez podwyższenie porta i zorganizowa- 
nie służby pocztowej na modłę koszarową. 
Gdy Wiłhelm II. uznał za stosowne za- 
niast popierać przemysł wziąć agraryuszy w 
sbronę i na ich korzyść przeforsować prote- 
cyjną taryfę cłową, mianowany został Pod- 
bielski ministrem rolnictwa. Kwalifikacye na 
en urząd posiadał — jako właściciel dóbr i 
nleczarni. z której dostarczał fałszowane mle- 
ifo do Berlina, tudzież jako sławny hodowca 
ipwiń. Popierał więc Podbielski gorliwie inte- 
fesa swych przyjaciół-szlachciców, a przytem 
e zaniedbał własnego interesu. 

E Ogarnięty żądzą zrobienia majątku, wyszu- 
if:a? sobie podrzędnego oficyalistę. Tippelskir- 
licha, dał mu pieniądze na założenie fabryki 
irtykułów wojskowych, wpływami swoimi 
wyrobił dla firmy długoletnie kontrakty na 
nilionowe dostawy, a potem — wycofał się 
interesu, tj. podstawił na swoje miejsce 
ionę. Gdy wybuchł skandal z majorem Fi- 
| cherem, wszystkie pisma niemieckie — z wy- 
ą4tkiem naturalnie  junkiersko-agrarnych == 


Poainister wyzyskał swój wysoki urząd dla ro- 


przytem bezpośrednio był zawikłany w spra- 
ę przekupstwa oficera. Podbielski udał głu- 


na jast współwłaścicielką firmy Tippelskirch, 


attresach. Nic nie pomogło. 


Kraków, niedziela 


ja żądały dymisyi Podbielskiego, gdyż jako 


{pienia lukratywnych interesów z państwem, 


ego. Bronił się, że to nie on, lecz jego żo- 


je on nie żyje z żoną w wspólności mają- 
||kowej i że jako mąż »radził« jej tylko w 
Ze wszystkich 
$u>n domagano się jego ustąpienia, a gdy 

anisa? list do kanclerza Biiłowa z żalami 


NA P 


na prasę, ten skwapliwie skorzystał z tej 
sposobności, aby w półurzędowej »Norddeut- 
sche Allg. Ztg« ogłosić, że Podbielski prosił 
o dymisyę. Tu zaczęła się intryga: Podbielski 
zaprzeczył, jakoby list swój pisał w tym sen- 
sie, cesarz zastrzegi sobie decyzyę na później, 
obecnie jedni mówią: będzie dymisya, drudzy 
zaprzeczają — słowem, zamieszanie pojęć 
ogromne, a na razie minister, któremu udo- 
wodniono brudne sprawki, jeszcze sprawuje 
urząd. 

Naturalnie, że skandalem tym zajmuje się 
cała zagranica z wielką radością, mając do- 
bitny przykład, do jakiego rozprzężenia i u- 
padku moralnego doprowadziły Prusy i Niem- 
cy osobiste rządy nieodpowiedzialnego cesa- 
rza. Ministrowie oszukują państwo, urzędnicy 
kolonialni roznoszą tajemnice urzędowe po 
redakcyach, sędzia śledczy przeprowadza re- 
wizye w parlamencie w stolikach posłów za 
tajnymi dokumentami — tak wygląda dziś 
do niedawna za wzór porządku uważane 
państwo. 


Z końcem sierpnia wyjdzie z druku 


KIESZONKOWY 
KALENDARZYK ROBOTNICZY 


NA ROK 1907 


objętości 12 arkuszy druku, trwale w płótno 
oprawny, z ołówkiem. Zawierać będzie oprócz 
kalendaryum, zbiór informacyj, potrzebnych 
każdemu robotnikowi w życiu codziennem, 
oraz liczne rubryki dla robienia zapisków. 


Cena 70 halerzy, |. 
z przesyłką pocztową 80 h, z poleconą K 1'05. 
Przy zamówieniach powyżej 10 egzempl. 
odpowiedni rabat. 


KALENDARZ ROBOTNIGZY 


NA ROK 1907 


wyjdzie w początkach września i zawierać 
będzie, jak w latach poprzednich, oprócz ka- 
lendaryum, bogaty dział literacki, popularno- 
naukowy i polityczny, oraz liczne ilustracye. 


Cena 70 halerzy, 

z przesyłką pocztową 80 h, z poleconą K 1-05. 
Przy zamówieniach powyżej 10 egzempl. 
odpowiedni rabat. 

Prosimy bardzo o bezzwłoczne zamówienia, 
wedle tego bowiem musimy uregulować wy- 
sokość nakładu. 


Administracya ,,Naprzodu', 
Kraków, Sławkowska 29. 


LISTY Z KRAJU. 


Brody, 22 sierpnia. 
Wybór uzupełniający do Kady państwa. — 
Wybór burmistrza. — Zemsta e. Kk, proku- 
atoryj-NAŃstWa w, Złoęczowie. — Złodziej- 
ski majsterek. —.Smiały- wyzyskiwacz. — 
Samowola żandarma. 

Mimo że już od 3 tygodni rozpisany jest wy- 
bór w miejsce zmarłego posła Byka i za 8 ty- 
godnie wybór się odbędzie, prawdziwej akeyi 
wyborczej ani śladu niema. Politycznie w gali- 
cyjskiem bagnie zdemoralizowane mieszczaństwo 
nie cznje obecnie jeszcze potrzeby zwoływania 
zgromadzeń wyborczych. Grupy polityczne się 
nie tworza, cała akcya odbywa się za kulisami. 
Macherzy i hyeny wyborcze całą swą uwagę 
zwracają na kandydaturę dra Kornfelda i dra 


Golda, z których ostatni jest bardzo znienawi- 


RZOÓD 


dzony. Syoniści, którzy początkowo głosili, że 
mandat ten zdobędzie ich przywódzca Stand ze 
Lwowa, kandydatury tej wcale nie stawiają, bo 
obawiają się zupełnej porażki. Natomiast grupa 
syonistów z radnym Lifschiitzem na czele agituje 
(na razie jeszcze pokątnie) za kandydaturą prof. 
Rosenblatta. Jedyny znak życia w akcyi wybor- 
czej dają Rusini. Choć tworzą zaledwie 10°% 
wyborców, Rusini zwołali zgromadzenie ruskich 
wyborców, na którem po referacie dra Lewickie- 
go, b. redaktora „Diła*, a obecnie zamieszka- 
łego w Złoczowie, uchwalili postawić kandyda- 
turę. Partya nasza, mająca za sobą znaczną ilość 
wyborców, zajmie stanowisko zupełnie bierne, 
o ile wszyscy kandydaci oświadczą się przeciw 
intrygom wrogów reformy wyborczej. 

Po pięciomiesięcznem interregnum odbyły się 
dnia 20 b. m. wybory prezydynm Rady miej- 
skiej. Wybrany został burmistrzem dr Rittel, se- 
kretarz Izby handlowej i dotychczasowy wice- 
burmistrz. Pod względem politycznym demokrata, 
a nawet według mniemania niektórych postępowy 
demokrata, idzie ręka w rękę z klika, chociaż 
w łonie naszej Rady miejskiej zasiada kilku 
szczerych demokratów i przy ich pomocy mógłby 
utworzyć stronnictwo, dążące do sanacyi naszych 
stosunków. Wogóle p. Rittel zajmuje zawsze 
stanowisko wyczekujące, nie chcąc zrazić sobie 
ani jednej partyi, ani drugiej. Dr Rittel dąży do 
zaprowadzenia elektrycznego oświetlenia miasta i 
do spolszczenia brodzkiego gimnazyum. Nowo- 
wybrany wiceburmistrz p. Wasilewski, zbankru* 
towany szlachcie, stańczyk, z powodu swojego 
antysemityzmu u żydów nielubiany, był kandyda- 
tem z konieczności, gdyż żydowska większość 
zawsze odstępuje to miejsce chrześcijaninowi. 

C. k. prokuratorya państwa nie może jeszcze 
dotychczas przeboleć strejku szczeciniarzy u p. 
Bałabana z roku 1904. Nie wystarczyło prokn- 
ratoryi, że 2 towarzyszów siedziało w areszcie 
po 10 dni, nie wystarczyło jej także, że zasą- 
dzono naszych towarzyszów na 121 dni aresztu; 
wskutek odwołania prokuratoryi odbyła się roz- 
prawa przeciw tow. Leslerowi i Kieselsteinowi 
ponownie przed sądem powiatowym w Brodach, 
który obecnie wydał uwalniający wyrok. Może 
już teraz p. prokurator będzie mógł spokojnie 
spać. 

P. Sachar Fuchs, fryzyer, o którym niedawno 
pisaliśmy, zdaje się, trzyma się zasady: „nio 
honorowo, ale zdrowo“. Dlatego to nie zważa on 
całkiem na notatkę umieszczoną w „Naprzodzie* 
i zabiera dalej napiwki pozostawiane przez gości. 
Tym razem poszkodowanym nie był pomocnik, 
lecz terminator, któremu zostawił gość 10 h. 
Udowodnił to p. Fuchsowi w obecności sekreta- 
rza Kasy chorych p. Pollacha i p. Leidera po- 
mocnik fryzyerski tow. Federmann, nazywając 
p. Fuchsa złodziejem. Co na to jego koledzy, 
zasiadający z nim razem w zarządzie korporacyi? 

Następcą znanego już czytelnikom go ze 
ze strejku szczeciniarzy w r. 1904 „pogromcy* 
socyalizmu p. Bałłabana stał się p. Leopold Heil: 
pern. Ten dorobkiewiez, którego cały majątek 
pochodzi. z ciężkiej pracy robotników, przyjmuje 
obecnie tyłko szczeciniarzy wtedy do pracy, je- 
żeli oddają jemn książki legitymacyjne „Unii 
| tkaczy*, w której szczeciniarze są zorganizowani. 
Smutne położenie niektórych, zmusza tych osta- 
tnich do poddania się, ale robotnicy szczeciniarscy 
są już dość klasowo uświadomieni, by p. Heil- 
pernowi się odwdzięczyć za postępowanie. 

W ubiegłym tygodniu mieliśmy znowu obrazek 
galicyjskiej . administracji. Żandarm Józef Pie- 
niądz atakował akademika S. na jego własnem 
podwórzu, twierdząc, że on go już, wi 
zna ze zgromadzeń; a zaznaczyć trzeba, 
demik S. niedawno wrócił z Gracu. Kil 
wezwania p. 8., by żandarm opuścił jego ya 
rze, gdyż on inaczej zrobi przeciwko niemu do: 
niesienie, do jego przełożonej władzy, tak „zde 
nerwowały Żandarma, że mimo iż nie był w 
służbie, aresztował go „w imieniu pra- 
wa“ za włóczęgostwo i gdy policya, znając p. 
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S., syna radcy miejskiego i profesora gimna- 
zyalnego, nie chciała go zatrzymać, odstawił ge 
do aresztów sądowych, gdzie całą noc przebył. 
Zarządzona na drugi dzień rozprawa wykazała 
zupełną niewinność p. S. i potwierdziła ogólne 
mniemanie, że to żandarmska szykana. P. S. 
wniósł zażalenie do przełożonej władzy, od któ- 
rej spodziewamy się, że odpowiednio ukarze żan: 
darma. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


x Baczność robotnicy piekarscy w Kra- 
kowie! W niedzielę 26 b. m. o godzinie 12 w po- 
łudnie odbędzie się w lokalu Kasy chorych, Podwale 
12, ogólne zgromadzenie wszystkich robotników pie- 
karskich z nastąpującym porządkiem dziennym: 1) 
Sprawozdanie z kongresu ogólno:austryackich związ- 
ków piekarskich. 2) Organizacya a agitacya. '3) 
Wnioski. 

- Lokal stowarzyszenia robotników piekarskich mieści 
się: Karmelicka 7 

X Zabawa krakowskich robotników kra- 
wieckich odbędzie się w niedzielę 26 b. m. na 
Woli Justowskiej w ogrodzie p. Męckiej. Na pro- 
gram składają się: „tańce, poczta minutowa, konkurs 
piękności, wyścigi i t. d. Wstęp 40 h. Początek o 
godz 2 po południu. 

X Baczność metałowcy krakowscy! Za- 
prasza się wszystkich członków na poufne zgroma- 
dzenie, które odbędzie się we wtorek 28 b. m. o go- 
dzinie 7 wieczorem w Związku stow. rob. (Mały Ry- 
nek 6). Na porządku dziennym: Sprawa uczczenia 
jubileuszu dziesięciolecia założenia organizacyi meta- 
lowców w Krakowie. Ze względu na sprawy doty- 
czące członków uprasza się o liczny udział. 

X Baczność towarzysze stolarscy w Kra- 
kowie! W każdy poniedziałek odbywają się posie- 
dzenia mężów zaufania. Zarząd uprasza, by mężowie 
zaufania nie zaniedbywałi swych obowiązków. 

X Krakowska grupa miejscowa Związku 
kolejarzy z dniem 2 lipca przeniesioną została na 
uleę 'Topolową 1. 12 parter. 

X Podgórze. Lekcye tańców odbywać się będą 
od połowy września w stowarzyszeniu robotniczem, 
Mały Rynek 4. Bliższych informacyj udziela się w 
stowarzyszeniu. 

X „Spójnia“ stow. postępowej młodzieży polskiej 
w Wiedniu udziela (marka na odpowiedź) informacyj 
dotyczących studyów i pobytu w Wiedniu. Podczas 
feryj zwracać się należy: „Spójnia“ Wiedeń XVIII 
Dietesgasse 11 Th. 18. 


Ghłópców do roznoszenia 
dziennika 


przyjmie zaraz Administracya »Naprzodu« 
Krakow, ul. REKOA, 29. 


NAD ESLANE. 
Ga aua A ALEA AGI | 


oa Wróciłem 


lekarz chorób skórnych i wenerycznych 
Dr Baschkópf 
b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza. 

Ord. od 8—11 i od 2—5, — Floryańska 25. 


Wróciłem. 
Med. Dr B. GRÓWKUWT 
ulica Dietlowska 43. 


Zakopane. —W. n. 1. dr Fr. Gruber 


specyalista w choro bach 


uszu, nosa, gardła i płuc. 


Med. Dr. GLASSNER 


powrócił. 
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X powinny być na składzie we wszystkich trafikach i sklepach, dokąd uczęszczają UBOGI 
Każdy robotnik powinien w interesie klasy robotniczej, starać się o jak najenergicz- 
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Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników 
Grodzka 52, gmach Sądowy 
udzieła pożyczek na skrypta i weksle na 
6 i 61/4*/, tudzież przyjmuje wkładki na 
oszczędności na 4'/,'/, opłacając podatek 
rentowy z własnych funduszów. 410 


Pensionat -UKRAINA Kraków 


ulica Karmelicka 1 40, I. piętro 
wynajmuje pokoje całkowitem utrzy- 
maniom na czas dłuższy i krótszy 
do przystępnych cenach, — Tamże wydaje 
mę objady i kolacye na miejscu i na miasto. 
== Moje tanie ceny 
: wzbudzają senzacyę 
k, Niklowy Remontoir kie- 
A + szonkowy z marką Sy- 
ý * *stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1'98, 
trzy sztuki żłr. 5:50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6-—. Stalowy damski rem. 
złr. 3:90, Budzik najlepszy złr. 1:10. 
Łańcuszki srebrne od zir. 1:—. 
Że arki damskie złote od złr. 10— 
Bogaz: Iuatr. oenniki na żądanie darmo | opłatnie 


lgaaćy Cypres, Kraków, ul, Floryańska 43. 
Części składowe 


maszyn do szycia wszelkich 

systemów i konstrukcyi, wyra- 

biane z najlepszego materyałv 
sprzedaje tanio 


Skład maszyn do szycia 
Kraków, Starowiślna |. 1. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 


Najlepszego gatunku 

igły, oliwy i innych przyborów 

maszyn do szycia dostać można 
tylko 


w Składzie maszyn do szycia 
Kraków, ul. Starowiślna l. 1. 
Wysyłka na prowincyę ze zaliczką. 

Założone na mocy statutów zatwierdzonych 
L. 48.908 Wys. c. k. Namiestnictwa 


[ZMIANA LOIZALU| 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P.T. Pubiozność, że 


Zakład ZEGARMISTRZOWSKI 


istniejący od roku 1883 pod 


A. HOLIKI 


w Krakowie przy ni, Szawskiej 2 


został przeniesiony 


na ulicę Sławkewską L. |. 


fabryk zagranicznych z poręczeniem 
3-ech letniem. 

Utrzymuje na składzie wyroby ze zło- 

ta i srebra po cenach umiarkowanych. 


Z poważaniem A, HQLIK. 


Zamiast 40 tylko 12 kor. 
doskonałe, czysto achroma- 
tyczna podwójna 
polowa lornetka 
z 6 objektywami, model 
„Zeus” nagrodzona w Lon- 
dynie 1904 złotym medalem do podróży i 
teatru, wielkości 144 mm. z kompasem, skó- 
rzanym futerałem, paskiem i sznurem chwy- 
tnym. Cena tej znakomitej lornetki, z masy 
likwidacyjnej nabyta, zamiast 40 K. tylko 
12 korom. Dotąd dostarczono około 
10 tysięcy sztuk dla europ. klubów wojsko- 
wych i osób prywatnych. Za zaliczką wy- 
syła c. k. protokołowana firma polska 


M. Rundbakin, Wien IX, 


Liechtemsteinstrasse 23. 


Cennik ilustrowany bezpłatnie. 


o af 
W AKADEMII HANDLOWEJ 


W KRAKOWIE 
odbywać się beda WPISY w dniach od 1 — 5 
września 1906 roku w nowym budynku przy ulicy 
Straszewskiego L. 29. 

a) Na pierwszy kurs Wyższej Szkoły, mającej na celu 
wykształcenie osób stanu handlowego z wyższą kwalifikacya, 
które pragną uzyskać stanowiska kierujące, przyjmuje się u- 
czniów z ukończoną 4-tą klasą gimnazyalną lub realna albo 
uczniów z ukończoną 3-cią klasą wydziałowa, jeżeli otrzymali 
z języka wykładowego, geografii i historyi, historyi natu- 
ralnej, fizyki iarytmetyki co najmniej postęp dobry i złożą 
pomyślnie egzamin wstępny z języka polskiego, rachun- 
ków i algebry. 

Opłata wynosi 40 K rocznie, jednorazowa taksa 10 K. 
na środki naukowe. 

Ukończeni absolwenci tej szkoły mają prawo jednorocznej 
służby wojskowej, dostęp do Akademii eksportowej w Wie- 
dniu i mogą otrzymać samoistne posady w większych han- 
dlach, bankach, instytucyach finansowych i t. p. 

b) Do szkoły uzupełniającej, mającej na celu danie spo- 
sobnosci uzupełnienia wiadomości osobom, będącym w pra- 
ktyce handlowej, przyjmuje się pomocników handlowych 
i uczniów zukończoną szkoła ludową lub na podstawie egza- 
minu wstępnego. 

Í Taksa wstępna 2 K, opłata szkolna 2 K. 
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Biuro podróży 
Zofii Biesiadecki*, 
Oświęcim (dworzec) 

sprzedaja blisty okrętowi 
do Ameryki 
[qr 1. 11M. kinsay dla paremata 
Sio kole zóligie-Amazy kolzkwi 

we wasystkieh kiorunkuch 


Ceny ściśle wedle tary! ohrę 
towych | kolejewych, 


BALETY GKRĘTOWE és KANAD? 
f bilety kolejowe kanadyjazie 
„ Piozpskty darmo i onatnie 


że nigdy niebywałe! Baczność! 


Poręczony 


dobrze idący zegarek z łańcuszkiem 
tylko za Kor. 295 m 


wysyłamy jak długo zapas starczy z naszej filii w Bregencyi (Austrya) za 
poprzedniem nadesłaniem kwoty, lub za zaliczką; ustanawiamy tą niezwykle 
niską cenę, by zlikwidować nasz skład zawierający przeszło 100.000 sztuk. 


Rzadko korzystna sposobność dla odsprzedających. 


Szwajcarska fabryka zegarków „Aralk*, Bregeneya. 
Poręczenie na 2 lata! Poręczenie na 2 lata! 


Baczność! 


Pierwszy krajowy skład hurtowny 
i częściowy Gramofonów i Fonografów 


JÓZEFA WEKSLERA w Krakowie, ul, Grodzka 71 


poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
Fonografy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 


Grrarmofon koncertowy z 10O płytami złr. S5'—. 
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo Li aeaoe Be się Sie 


i szybko po cenach umlarkowanyoh, 


Zamówienia z pròwineyi uskutęcznia się odwrotną poczt 
„dm zi = 


a baoa Józefy Nowińskiej 


psiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, tapetowanych 
i z miękkiego drzewa — oraz wieńców sztucznych, meta'owych i szarf. 
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracye, wysyła służbę do po- 
grzebów, w bogatych liberyach stylowych, urządza pogrzeby od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych, ze znaną sumiennością i punktuałnością, czyniąc wszelkie możliwe 
ustępstwa, — Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszyst» 
kich państw Europy. — Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, krzyże etc. 
411 


3-letnia pisemna gwarancya! Bez konkurencyj 


5 Koron 5 


Wspaniały szwajcarski Anker-Remontoir zegarek, 
systemu Roskopf, o doskonałym, silnym automatycz- 
nym werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym 
emaliowanym cyferblatem (nie z papieru), w ele- 
ganckiej niklowej oprawie, opatrzony plomba ochronną, 
idacy 86 godzin (nie 12 godzin), posiadający ozdo- 
bne, złocone wskazówki, doskonale uregulowany, z 
2-letnią pisemną gwaran. 1szt. K 5— 3 szt. K 14 


taki sam z wskazówką sekun. 1 „ » 6— 3 „ „17 
w eleg. srebrnej oprawie bez 

wskazówki sekundowej ly „10*—3 „ „28 
taki sam z wskazówką sek. 1 „ „ 12:50 8 „ , 35 


Zmiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez żadnego 
potrącenia. — Wysyłka za zaliczką. 
Pierwsza fabryka zegarków 459 


Hanns Konrad w Brüx (Czechy) Nr. 355. 


Bogato illustr.Zkatalog z przeszło 1000 wzorami wysyła się każđemu na żądanie darmo i apłatnie. 
pom 


Kancelarya adwokacka 


z liczną klientelą, przynoszącą wielkie 
dochody, do odstąpienia zaraz z m e- 
szkaniem i urządzeniem. — Warunki 
przystępne. Wiadomość: Drowa 
Babkowa Jadwiga w Dukli. 476 


Uzdolniona panna s 


w modniarstwie oraz panienka 
do nauki znajdą zaraz zatru- 
dnienie. Bliższa wiadomość: w 
dziale inseratowym „,Naprzodu': 


W ozki sportowe 
dla dzieci (o dwóch kołach) od zł. 450 
poleca fabryka: R Lipschütz, Kraków 
Grodzka L. 50. 455 


Pierwsze Rustryackie Tow. Ubezpieczeń 
poszukuje pod nader korzystnymi 
warunkami w całej Galicyi 


ZOOLNYCH ZASTĘPCÓW 
dla działu ubezpieczeń od kradzieży 
i od wypadków. Oterty szczegółowe 
z podaniem referencyi wnosić należy 
pod: „Nowe kombinacye 333 Kraków, 
474 post-restaute" 


RKKAKIKKKKKX 
RESTAURACYA 


wraz handlem 


towarów mieszanych 

dobrze prosperująca, w śródmieś- 

ciu z powodu słabości właściciela 
zaraz do odstąpienia. 


Ważne dla P.T. Właścicieli 
realn. i P.T. Budowniczychi 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadowić, 
iż nabylem wapno 15 iat stare, za 
które ręczę. Sprzedaję hurtownie i czę- 
ściowo po bardzo przystępnych cenach. 

462 Bernard Amster, Groble 18. 


Wiadomość w dziale Inserato- 
445 wym „,Naprzodu*. 
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PROSZE) ONY w CO "| 
|= cennik na r. 1906 


z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na źadanie 
każdemu gratis i franko 


Pierwsza fabryka zegarków 
Hanns Konrad 
węBriix Nr 454 (Czechy). 

Zegarek niklowy rem. 
K 8, Syst. Roskopf Pa- 
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna* K 7:50, Srebrny 
rem.zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K. 760, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11:50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2:40, Ruski tula remont. 
z werk, „Luna“ 9'50, zegarek z kukułką 
K 8:50, budzik 2-90, z cyferbl, świecacym 
w nocy 3:80, kuchenny K 3. Do każdego 


zegarka 8-letnia pisemna gwarancya! 
Żadne rysyko ! Zamiana dozwolona albo pieniądze 
x powrotam. — Proszę zażądać polski cennik 


Aha!! 


Teraz wiem, jak można 
wiele pieniędzy zarobić ! 


Przez fabrykacyę nowe- 
go, bardzo rentownego 
artykułu. 
Ządajcie natychmiast 
bezpłatnego przysłania 
naszego katalogu ! — — 


Chem. Industrie -Wark 
in Siehenhirten b. Wien 25. 


==Tysiące uznań == 


Wyszedł z druka Tom Y. 
Biblioteki polityczno-Społecznej Prawa Luda 
Socyalizm 
dzieckiem chrześcijaństwa. 


Napisał Feliks P. 
Cena egzemplarza 20 halerzy. 


rych sprzedaje się 
wyłącznie $INGERA 


maszyny do szycia. 


o tym znaku 
poznaje się 
sklepy w któ- 


1 , 
V 


Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia 


¥ raków, Szpitalna 40. 

n FILIE: 

Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 

Nowy Sącz, Jagiellońska. 

Tarnów, Wałowa 15. Sanok, Jagiellońska obok Kółka roln, 

Jarosław, Krakowska 30. Łańcut, Rynek, 
Tarnobrzeg, Rynek. 


_ _ Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 
inni kupcy pod nazwę „Oryginalne Singera“. Ponieważ naszych maszyn 
nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczony 
przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singera* są w najlepszym wy: 
padku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
odpowiadzialności nie przyjmujemy, ani też do takowych bayek 


części nie dostarczamy. 
w myśl zobowiązań w cenniku, następnie 


30 dni do przegladnięcia bez żadnego ryzyka dla zamawiającego 


wysyłam za zaliczką moją „Przyjaciel ludu Harmonia“ Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. Harmonia ta 
zaopatrzoną jest w niedające się złamać sprężyny stalowe tak 
w klawiszach jak i w basachi klapach powietrznych. po 10 kla- 
wiszy w2 rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąba- 
machoniowe, czarne listwy z kolor. wypustkami. Niklowe oku- 
eie. Podwójne miechy. Ochraniacze kątów izapięcie. Wielkość 
81x15 cm. — Cena za sztukę kor. 7 —. Szkołę dla samouków 
otrzymuje każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze harmonie 
| 2 i dla poduczenia się gry na harmonii, a w szczególności dła dzieci 
|K 2:20, 8:50, 4:40, 5'50. Lepsze harmonie po K 9 10, 12, 14, 16 są w moim kataogu 
| uwidocznione. Do moich harmonił niema doliczanych kosztów cła, ponieważ są wszyst- 
kle czeskiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każ demu zmianę nawet zwrot 

pieniędzy. Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy instrumentów muzycznych 


Hanns Konrad g w Brix Nr. 353 (Czechy). 


Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie. 


FILIE: 
Kraków, Kazimierz, Wolnica 
Chrzanów, Mickiewicza. 


YZ» 


wneu izol staiayv: K 


Z drukarn: larefa Wischere œ Krakuwis (Telefon Nr. 412), 
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